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Wolska japońskie
na przedmieściach Nankinu

P l a n y  ja p o ń s K ie  p o  z a i ę c i u  s to l ic y  C h i n
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Azencia Dome! donosi: 1 Anglika Donalda, opuścił Nanldn ] nicznych ma zamiar przenieść swą
Wojska japońskie po zajęciu1 na pokładzie okrętu wojennego, siedzibę z HanKou jeszcze dalej w
wojska japońsKie 1V udając s5ę do Hankou. głąb kraju. Przypuszczają, ze wlę.

Chiński minister spraw zagra- [ kszość urzędników uda się do
Wszystkich ważnych punktów stra 
tegicznych na przedmieściach Nan 
kinu, przystąpiły wczoraj rano

r o  g e n e r a l n e g o  a t a k u .
Cale miasto spowite jest gęsty­

mi kłębami dymu.
Marsz. Czang-Kai-Szek polecił 

wszystkim władzom prowincjonal­
nym w strefie wojennej, by pełniły 
swoje funkcje tak długo, jak bę­
dzie to możliwe ze względu na po 
stępy wroga i by organizowały 
milicję i ewakuowały niekomba- 
tantów. Władze będą mogły opu­
ścić stanowiska, bezpośrednio za­
grożone, dopiero po przeniesieniu 
na tyły składów żywności i amuni­
cji i
PO EWAKUOWANIU LUDNOŚCI.

Wieczorem oddziały chińskie o* 
trzymały posiłtń, składające się z 
Ochotników świeżo rekrutowa­
nych. Dowództwo chińskie zgro­
madziło cały zapas amunicji i bro 
ni, żeby stawić energiczny opór. 
Obrońca Nankinu marsz. Czang- 
Kai-Szek, zorganizował w całym 
mieście liczne gniazda karabinów, 
tak, że należy się spodziewać

KRWAWYCH WALK NA ULI­
CACH MIASTA.

Z Szanghaju donoszą, że mar. 
szałek Czang-Kai-Szek w towarzy 
slwie swego doradcy prywatnego,

Min. DeMws s g  Polskę
udając slą z wizytą do Bukaresztu
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MAPA WALK NA LINII SZANGHAJ -  NANKIN.

Czungkink, gdzie już znajduje się 
k ilka  minlsteriów.

CO BĘDZIE PO ZAJĘCIU NAN­
KINU.

Agencja Domei dowiaduje się, 
że niezw.ocznie po otrzymaniu do 
niesienia dowódcy japońskiego 
Mats ni o zajęciu stolicy Chin, ogło 
szotie zostanie uroczyste oświad­
czanie rządu japońskiego, cofające 
uznanie rządu chińskiego. W  do­
brze poinformowanych kołach u- 
trzymują, że upadek Nankinu bę-

W  poniedziałek późno w nocy 
m in. Delbos przybył do Krakowa. 
We wtorek w godzinach przedpo­
łudniowych m in. Delbos wraz z 
m inistrem  Beckiem, ambasadora­
m i Noclem i  Łukasiewiczem oraz 
towarzyszącvmi im osobami zwie­
dził kościół N. M. Panny i b ib lio ­
tekę jagiellońską, po czym udał 
się na Wawel.

Po odebraniu raportu przez p. 
min. Delbosa od dowódcy kompa­
n ii  honorowej, orkiestra odegra­
ła „M arsyliankę44, b. m in. Delbos 
przeszedł przed frontem prezen­
tu jącej broń kom panii honoro­
wej, po czym udał się wraz z p. 
m in. Beckiem i  otoczeniem do 
k ryp ty  pod wieżą srebrnych dizwo

dzie stanowił punkt zwrotny w po i nów, gdzie oddał hołd pamięci 
lityce Japonii wobec Chin, ] marszałka Józefa Piłsudskiego.

| Po zwiedzeniu Zamku królews-
i — — i

kiego na Wawelu p. m in is ter Del­
bos udał się wraz z p. m inistrem  
Beckiem i  towarzyszącymi im  o- 
sobami do swoich apartamentów 
w Grand • Hotelu.

Zgromadzona na ulicach p u b li­
czność zgotowała przedstawicielo­
w i zaprzyjaźnionej F ranc ji p. m in. 
Jelbosowi żywiołową owację.

W południe p. m in. Delbos 
wraz z otoczeniem, bardzo serde­
cznie żegnany na dworcu ko le jo ­
wym przez m in istra spraw zagra­
nicznych Becka, przedstawicieli 
władz państwowych z wojewodą 
dr. Tym ińskim , gen. Narbutt-Łn- 
czyńskim, prezydenta m. K rako­
wa dr. Mieczysława Kaplickiego 
i  przedstawicieli towarzystwa pol­
sko - francuskiego w  Krakow ie o- 
puścił Kraków , udając się do Bu­
karesztu.
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Szczątki ofiar katastrofy
samolotu polskiego przybyły do Sofii

Bułgarska Ag. Telegraficzna do
nosi, że szczątki ofiar katastrofy

"W

Rzymska wizyta stojadinowitza
Jugosławia przystępuje do bloku faszystowskiego czy też zostaje wierna Francji

Sprzeczne wiadomości z Paryża i Rzymu
Więźniowie gaszę pożar

W miejscowości Łodziany w 
tamtejszych aresztach gminnych 
Wybuchł pożar, k tó ry  został uga­
szony przez samych więźniów.

Koła polityczne i prasa paryski 
z ogromnym zainteresowaniem śle 
dzą przebieg w izyty rzymskiej pre 
miera Stojadinowicza. Dzienniki 
paryskie starają się przeciwstawić

Rzymu i zmniejszyć znaczenie wi-1 korzyści, wynikające 
 ± ~ __ ii™ * ,- !— 9wm Ho ipat stanu rzeezv wzamić

wiadomościom pochodzącym z

Rząd sowiecki wysiedlił

200.000 koreafitzykfiw

z nowego

Rząd japoński złożył na ręce 
rządu sowieckiego protest prze­
ciwko wysiedleniu ponad 200 ty ­
sięcy Koreańczyków z prowincyj 
Urusyjskiej i nadmorskiej do so­
wieckiej Azji środkowej. Ponad- 

rząd japoński zwrócił się do 
rządu sowieckiego z żądaniem za­
pewnienia bezpieczeństwa przesz­
łe 1000 Koreańcyków, zarejestro­
wanych w  konsulacie japońskim 
We W ładywostoku. Rząd sowiec­
ki protest odrzucił, twierdząc, że 
Wspomniani Koreańczycy przyjęli 
°bywatelstwo sowieckie.

Rząd japoński komunikuje w 
zwlązku z tą sprawą, iż Koreań- 
Czycy nie mają prawa zmieniać

Z l i o ź e
z  s r

F a r a o n ó w
Znany pisarz francuski, Józef 

Pesquidoux, zamierza zasiać 
?boże, znalezione ubiegłej zimy w 
£°skonalym stanie w jednym z gro 
łowców Faraonów. Zboże to liczy

zyty, podkreślając przy tym, że jest 
rzeczą wykluczoną, by premier 
Stojadinowicz zgodził się na przy 
stąpienie Jugosławii do paktu an­
tykomunistycznego i na uznanie 
,.rządu“  gen. Franco. Prasa fran­
cuska przewiduje, że główny wy­
nik rozmów rzymskich leżeć bę­
dzie na płaszczyźnie gospodarczej 
W tym sensie, że po rew izji daw­
nych traktatów handlowych Włoch 
z Austrią i Węgrami, przyznają­
cych tym dwum państwom daleko 

— idące korzyści. Obecnie Jugosła-
obywatelstwa i muszą być trakto- j wia uzvskać t
wani jako obywatele japońscy.

wia uzyskać będzie mogła pewne

stanu rzeczy wzamian za to Bia- 
logród miał przeznaczyć większe 
kredyty na powięksenie swych 
cbrotów handlowych z Wiochami. 
Szereg dzienników podkreśla poza 
tym, iż nie jest możliwe, by pre­
mier Stojadinowicz powrócić miał 
do Białogrodu na spotkanie min. 
Delbosa z jakim kolw iek porozu­
mieniem z Rzymem, które mogło­
by ujemnie wpłynąć na pomyślne 
kształtowanie się stosunków mię­
dzy Jugosławią i Francją. Prasa 
włoska twierdzi jednak, inaczej.

samolotu polskiego przybyły wczo 
raj wieczorem do Sofii. Przed w y­
jazdem z miejscowości Sw. Wracz 
ludność miasteczka i wsi okolicz­
nych złożyła uroczyście ostatni 
hold ofiarom katastrofy. Orszak 
żałobny z orkiestrą wojskową na 
czele odprowadził trumny ze zwło 
kami do samochodu, który miał je 
przewieźć do Sofii. Najbardziej 

‘ wzruszającą była chwila, gdy 
członkowie komisji polskiej że­
gnali się z turystami, którzy od­
naleźli samolot w  górach Pirynu. 
Wzdłuż drogi Św. Wracz —  Sofia 
zebrały się tłumy ludności, które 
osypywały trumny kwiatami, ma­
nifestując swój udział w  żałobie^ 
Polski.

W  kościele katolickim w Sofii 
odprawiono wczoraj nabożeństwo 
żałobne, na którym, poza człon­
kami poselstwa polskiego z po­

słem Tarbowskmi na czele, obecni
byli przedstawiciele władz bułgar 
skich, dyrektor lotnictwa bułgar­
skiego pik. Bojdew oraz liczne 
rzesze publiczności.

Ciekawe
zjawisko

na n ieb ie
Mieszkańcy wsi Goryszewo poM • 

M iędzychód zauważyli ostatnio 
wieczorem ciekawe zjawisko na 
niebie, od strony zachodniej; m ia 
nowicie po jaw iły  się ostre prom ie 
nie świetlne ko lo ru  różowego, któ­
re w szybkim tempie przebiega­
ły  firm am ent w k ie runku  wschód- 
nim . Z jaw isko to pojaw iło  się w 

i ciągu 2 godzin k ilkakro tn ie .

w Higgftignii
S9 psrtyj i uęppowgń staje do wyfeordw

Dalszy wzrost bezrobocia
330.382 zarejestrowanych bezrobotnych

Zaznaczający się od paru mie­
sięcy wzrost liczby bezrobotnych
w kraju przybrał w ostatnich ty- ba zarejestrowanych na tere ue

godniach większe rozmiary. 
Według ostatnich danych, licz-

*000 lat

Zasądzenie więźnia Berezy
za udział w strajku chłopskim

Ostatnio odbył się w sądzie 
grodzkim w Radłowie, powiat 
Brzesko, proces przeciwko Stani­
sławowi N icie , wiceprezesowi o r  
ganiizaeji pow iatowej Stron. Ludo 
wego w Brzesku i  b. wdęźniowi 
Berezy —  w  związku ze stra jkiem  
chłopskim . Oskarżony został ska­
zany na dwa miesiące aresztu z

art. 251 K K . Obrona zapowiedzia­
ła apelację.

Przed sądem okręgowym, jako 
sądem odwoławczym, w Rzeszo­
wie toczyło się obecnie k ilk a  roz­
praw apelacyjnych za przestęp­
stwa, dokonane w czasie t. zw. 
stra jku  rolnego.

Sąd zatw ierdził wszystkie w yro­
k i  skazujące pierwszej instancji.

całej Polski w dniu 1 grudnia r. b. 
bezrobotnych wynosiła 330.382 
osoby. Wzrost bezrobocia naprze 
strzeni dwóch tygodni, t. j. od »5 
listopada do 1 grudnia r. b. wy­
niósł więc 47.605, w porównaniu 
zaś z przed miesiącem wyrażał 
się cyfrą 76.767.

Stęsknili się
za walka byków

W krótce ma być udzielone ze­
zwolenie na urządzanie w Havan- 
nie %valki byków, które  to w ido­
wisko było zakazane na Kubie  od 
r. 1901, t. j.  od czasu okupacji wy­
spy przez Stany Zjednoczone.

Na całym terytorium Rumunii 
złożono dotychczas 94 listy w y­
borcze, reprezentujące odirębne u- 
grupowania partyjne ogólno-kra- 
jowe i lokalne. Ponieważ kartel

rządowy jednoczy 6 stronnictw 
na jednej liście, ogółem więc licz­
ba partyj i ugrupowań stajacyc»- 
do wyborów wynosi 99.

Straszna katastrofa kolejowa
na lin ii W a le n t ja - B a r c e lo n a

Pociąg, zdążający z W alencji 
do Barcelony, zderzył się między 
stacjami Freiuxenada i  Planes de 
Montsia w p ro w in c ji Tarragona 
ze stojącym na torze

Lokomotywa w ykole iła  się i  wraz 
z wagonem bagażowym i  dwoma 
wagonami trzecie j klasy spadła 
na dno wąwozu. 12 osób zginęło. 
60 zostało rannvch.

Aresztowanie gen. ABksnisa
Korespondent moskiewski „D a i 

ly  Telegraph44 donosi, że w Mos­
kw ie krąży pogłoska o aresztowa­
n iu  gen. Alksnisa, szefa lotnictwa 
sowieckiego i  zastępcy komisarza 
obrony ZSSR. Jak wiadomo, gen.

A lksnis wchodził w skład specjal­
nego trybuna łu , k tó ry  wydał wy­
rok, skazujący na karę śmierci 
marszałka Tuchaczewskiego i  7 
innych generałów sowieckich.



134 mill, n i  inwestycje
z funt u sz ó w  państwowych

Przedłożony Sejmow-i przez 
Rząd projekt ustaw y o finansowa 
siu niektórych inwestycyj z fundu 
jzów państwowych w  okresie od 
I stycznia 1938 do 31 marca 1939 
roku upoważnia ministra Skarbu 
do przeprowadzenia operacji kre- 
dytowych do w ysokości 64 mili. 
t\. na następujące cele inw estycyj­
ne: na elektryfikację do w ysok oś­
ci 12 milj. zł., na gazyfikację do 4 
milj. zł.., na budowle morskie do 
4.300.000 zł., na budowle wodne 
śródlądow e do 18 milj. zł., na me­
lioracje w odne w rolnictwie do 3 
mflj. zł., na budownictwo w iejskie 
5 milj. zł., na budownictwo pań­
stw ow e w  zarządzie Min. Spraw  
W ew n. do 5 milj. zł., Min. Skar­
bu do 1 milj. zł., Min. Sprawiedli­
w ości do 4 milj. zł., Min. światy  
do 6 milj. 700 tys. zł. i Min. Opie­
ki Społ. do 1 milj. zi.

U pow ażnienie dla ministra Ko­
munikacji do przeprowadzenia o-

peracji kredytowych na wydatki 
inwestycyjne przedsiębiorstwa Pol 
skie Koleje Państw ow e opiew a na 
60 milj. zł., a ministra Poczt i T e­
legrafów na sumę 10 milj. zł.

Zasady wydatkowania uzyska­
nych funduszów ustali minister 
Skarbu w porozumieniu z w łaści­
wymi ministrami. Analogiczne u- 
prawnienia co do operacji kredy, 
towych w  dziedzinie inwestycji 
kolejowych i pocztowych przysłu 
gują ministrowi Komunikacji oraz 
ministrowi Poczt.

Podział m iesięczny funduszóów  
uzyskanych w  drodze operacji kre 
dytowych przeprowadza min. Skar 
bu.

Należy przypomnieć, że ustawa 
z 24 lutego 1937 r. o inwestycjach  
państwowych przewidywała upo­
ważnienie kredytowe dla Rządu w  
łącznej sumie 125 milj. zł. Projekt 
obecny podw yższono do sumy 134 
milj. zł.

KALENDARZ ŚCIENNY
dla stałych czytelników i prenumeratorów
W drugiej połowie grudnia r. b. roześlemy b e z p ł a t n i e

KALENDARZ ŚCIENNY
wszystkim stałym czytelnikom i prenumeratorom. 

fCa’endarz wykonany będzie na kolorowym kartonie

______________ Wydawnictwo.

Proces „Eserów” w Irkucku
9 osób skazano na karę śmierci

„Zycie za cara" i „Piękna Helena
w te a tra c h  sowieckich

Teatry sow ieckie przygotowują  
do uroczystości, związanych z 
otwarciem  najwyższej rady so ­
wieckiej, now y repertuar. Opera 
m oskiewska w ystaw ia „Życie za 
cara“ Glinki, pod nazwą „Iwan 
Susanin", Opera ma zobrazować 
„powstanie narodu rosyjskiego

przeciw obcym interwentom w t°"  
ku 1613“. .

Na ten sam temat wystawi®0  ̂
będzie nowa opera „Minin i ”... 
żarskij“, sow ieckiego kompozyt0 ' 
ra Astafiewa.

Jako materiał „lekki" pójtJ21 
„Piękna Helena" Offenbacha- d°' 
tyehczas zabroniona w ZSSR-

Specjalne kolegium najwyższe­
go  sądu sow ieckiego w Irkucku 
skazało 9 członków organizacji 
„Eserów" „za szkodnictwo" na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. 
Organizacja ta w porozumieniu z 
prawicową organizacją trockistów  
ską prowadziła —  zdaniem pro­
kuratora —  akcję szpiegow sko-

URZfDOWE ROZKŁADY JAZDY
m sJS  w tO tfaS B K ' -nm

Medal
„Za Długoletnią Służbę*

Komisja Prawnicza Sejmu przy­
jęła wczoraj rządowy projekt u- 
staw y o ustanowieniu medalu „Za 
Długoletnią Służbę".

Prawo do medalu zyskuje się z 
tytułu pracy w  służbie Państwa  
lub Związków publicznoprawnych.

Po pierwszym dziesięcioleciu  
służby, pełnionej po dniu 11 listo­
pada 1918 r., otrzymuje się medal 
brązowy, po drugim dziesięciole­
cia — medal srebrny, po trzecim 
dziesięcioleciu —  medal złoty.

Przerwy w  okresach służby, 
zmiany stosunku służbow ego łub 
opuszczenie służby nie stanowią  
przeszkód do otrzymania medalu.

Nad ustawą w yw iązała się dy- 
skucja, k*óra trwała 3 i pół god zi­

ny. Przem awiał p. premier Skład, 
kowski.

Samolot brytyjski
V  poniedziałek  wielki cztero m otoro­

wy wodno? jm o lo t brytyjski — „Cygus“, 
który wodował w B rindisi, przybywając 
a Indyj, wkrótce po etarcie &padł do 
inorza i zatonął. Dwie osoby z pośród 
13 anajdnjących się na pokładzie wod­
nosam olotu, zatonęły. Są n im i: kpt. 
W iliam  Mac Donald i członek załogi 
F rederick  Sloppaui. Zwłoki ich zostały 
wyłowione. Pozostali członkowie zało­
gi odnieśli m niej lub więcej poważno 
obrażenia. W śród in n y c h  znajduje się 
b. m inister brytyjskiego lotnictwa Sal- 
tflOTld.

DZIAŁ LEKARSKI

Z żyda afcjłeraickiego
Na Urriw. Józefa Piłsudskiego w  

W arszawie doszło w ostatnich 
dniach do szeregu zajść na tle 
antyżydowskim. Awanturnicy en- 
de-oenerow scy zerwali wykład  
profesora Dicksteina wśród okrzy 
ków: Bić D icksteina(J). Na Szko 
le Głównej Handlowej pałkarze
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SPECJALNA L E C Z N IC A

Ż O Ł Ą D K A
CHO RÓB 
K IS Z E K  

*Vą i ROBY 
t C KZEM IAciY  M A T E R II. P R Z E  
Ś W IE T L E N IA . A N A L IZ Y . W IZYTY 

NA M IA ST O  
M arsza łk o w sk a  99. Od ‘J  r. — 8 w.

N iedziele  1(1 — 1. 85

o K. KRAJEWSKI
W E N E R Y C Z N E , płciowe, pęcherza.

Przyjmuje w swojej piywatnej 
lecznicy specjalnej 

Warszawa, chm ielna 5(> od godz. 8 r. 
do 8 wiet z.

Dr.mee. ilżA L A flJN
w szelk  e an a lizy  lek arsk ie  

O becny a d re s :  W arszaw a. Leszno Ż8 
(ró g  K a rm e lic k e j)  te! tl.54 .U 2 9!i

u . Z K i C a  w y ł ą c z n i e  u l a

R E U M A T Y  S Ó W
i A K iR r.T Y K .O W  

czynna od 10—1 i 4—7. Wierzbowa 11

Dr.Z.Fajncyn9*” n«.35
w niedzielę do 2-ej

Weneryczne,  p łc iowe,  skóry
w lennicy Koła T

originalne wiedeńskie Kapsch. Philips 
Echo Thomson orss Gramofony i 3 i  

diogptmy.

Warszawa, „Rekord”
Ś w i ę t o k r z y s k a

Upłynnienie
wąg  a

. Przed kilku dniami w  Stowarzy 
szeniu Techników w W arszawie 
inż. górn. W acław Bóbr w ygłosił 
odczyt na powyższy temat. Bodaj 
że po raz pierwszy w Polsce za­
gadnienie wytwarzania produktów  
naftowych z w ęgli kopalnych uję­
to w  tak wszechstronny i wyczer­
pujący sposób. Prelegent uwzględ­
nił zarówno stronę techniczną, jak 
i gospodarczą zagadnienia, zazna- 
jam!ając słuchaczy ze wszystkimi 
stosowanym i obecnie metodami 
produktów naftowych, a w ięc z 
ł) metodą wytlew3nia w ęgla przy 
niskich i średnich temperaturach,

2) hydrogenacją czyli uwodor­
nieniem,

3) syntezą płynnych w ęglow o­
dorów i 4) metodą ekstrakcji.

Najbardziej rozpowszechniona 
jest metoda hydrogenacji według 
systemu prof. Fr. Bergiusza, stoso  
wana w udoskonalonej postaci w  
zakładach Leuna niemieckiego 
trustu chem icznego (I. G. Fąrben- 
mdustrie). Oprócz tej metody w 
Niemczech znalazła szerokie zasto  
sow anie metoda syntezy według  
Fischera - Tropscha, dająca jed­
nak benzynę niskiej jakości. !nne 
kraje, produkujące naftę i jej po- 
chodnę z w ęgla, stostrą własne, 
odrębne system y (Francja, Japonia 
i t. p.)

W ytwarzanie syntetycznych pro 
duktów naftowych z w ęgla odby- 
wa się już od kilku lat w  sposób  
przem ysłowy 1 obećnie w  . óinych  
krajach istnieją już 24 zakłady te­
go typu w ogólnej rocznej zdolno­
ści wytwórczej, przekraczającej 
dwa miliony tonn. S ’abą stroną tej 
produkcji jest dotychczas jej bar­
dzo wysoki koszt. T o też w ytw a­
rzanie sztucznych produktów na­
ftowych wym aga wydatnej pomo­
cy finansowej rządów krajów, u- 
prawiających tę produkcję, gdyż 
sztuczna benzyna jest conajtnniej 
trzykroć droższa od benzyny, uzy­
skiwanej z ropy naftowej-

nie wpuszczają na uczelnię studen 
tów - Żydów.

W e Lwowie ze względu na cią­
głe awantury zaw ieszono w ykła­
dy na miesiąc, to zn. aż po ferie 
Bożego Narodzenia. Z winy ende- 
oenerowców ogół studentów traci 
drogocenny czas nauki. (jr).

dywersyjną. Przygotow yw ała Za­
machy na przewódców partyjnych 
i rządowych, prowadząc jednocze 
śnie akcję szpiegowską w dzie­
dzinie hodowlanej Syberii w scho­
dnie. W  wyniku tej akcji zginęło 
w ub. r. w  obw odzie wschodnio- 
syberyjskim 108 tys. sztuk by- 
dła(l). Głównym celem tej organi­
zacji było obalenie ustroju sow iee  
kiego i przywrócenie kapitaliz­
mu!?) W szyscy skazani byli funk­
cjonariuszami obw odow ego urzę­
du rolnego.

Proces toczył się przy drzwiach 
otwartych a przemówienie proku­
ratora oraz wyrok były oklaski wa 
ne przez zebraną na sali publicz­
ność. (PAT).

zamorJował 8-Ietniego
W powiecie sarneńskim 15-letm 

G. Barkiewicz ze wsi Bereżki, na­
padł na wracającego ze szkoły 
8-letniego D. Sergiusza i zam ordo­
wał1 go uderzeniem siekierą. Po  
dokonaniu mordu, ściągnął z zabi 
tego kożuch, buty, czapkę i skradł 
książki.

Hitlerowski pisarz wo skowy
przeciwko legendzie masońskiej

Stojący blisko n iem ieckiego  
Sztabu Generalnego dziennik  
„Berliner Boersen Zeittmg" zale­
ca ewoim czytelnikom  przestudio­
wanie broszury, napisanej przez 
pułkownika w stanic spoczynku  
Rohrescheidta, p. t.: „Dlaczego  
przegraliśm y bitwę nad M arną*. 
Autor polem izując z gen. Luden-

dorfem , a zwłaszcza z tym i ze 
szkoły narodowo • „socjalistycz­
ne jakeby do klęski niem ieo- 
k!- j  przyczyniły cię koła masoń­
skie. P ik. R ohrscheidt uzasadnia, 
że przyczyną klęski było złe kie­
rownictwo ówczesnej arm ii n ie­
m ieckiej.

Otwarcie Oddziale P.K.O. w Wilnie
Dnia 12 b. m. odbędzie się po- wych i wojskowych, duchowień- 

święcenie nowego gmachu Od- stwa, bankowości, liczni posłow .e  
działu PKO w Wilnie. Aktu po- i senatorowie, przedstawiciele świa  
święcenia dokona osobiście J. E. ta naukowego i m iejscowego  
Arcybiskup Metropolita W ileński' społeczeństwa, 
ks. Romuald Jalbrzykowski. j Równocześnie z poświęceniem  

W uroczystości weźmie udział gmachu PKO odbędzie się w W il- 
p. wicepremier inżynier Eugeniusz nie konferencja, na której zostaną

Ostrzegamy przed naśladownictwem!

Tglko z tym 
znakiem

jest
prawdziwa

ZNAK FABRYCZNY

od 150 lat znana porcelana

Kwiatkowski, członkowie Rządu, 
przedstawiciele władz państwo-

om ówione sprawy gospodarcze
ziem północno-wschodnich.

P I * ,  d e  la  R o c q u e
był również dezerterem

W czoraj odbywał się w dalszym  
ciągu proces o zniesławienie, w y­
toczony przez pik. de la RocqUe 
różnym dziennikarzom francu­
skim. Podczas rozprawy zezna­
wał między innymi w charakte-

/ T \  List Lotem
L / J  zasł*puie

t e l e g r a m

rze św iadka gen. AItmayer, b. szef 
sztabu armii w Marokku. O świad­
czył on m. in., Iż pik. de la Ro- 
cque dow odząc w roku 1914 od ­
działem kawalerii, dopuścił się  nie 
godnego postępku, opuszczając 
sw ój posterunek w  obliczu nie­
przyjaciela.

W związku z tym płk. de la 
Rocque wyjaśnił, iż wyjechał on 
do Francji jeszcze w pokojowych  
warunkach, otrzymał bowiem ur 
lop i natychmiast po ogłoszeniu  
mobilizacji powrócił na służbę.

Doniosły wynalazek
w dz>edziihe oświecenia elektrycznego

„ ( M I E L  J _  W l ,

Wystawa-Xiermasz
prac studentów Wjrsz. A kal Sztuk Pięknych
W lokalu Z d ro jo w isk a  P ań ­

stw owe'' w gmachu f  und. Kw al 
W ojsk, w W arszaw ie (K rak. Prz-0  
mieście U )  rozbił sw e naiw aty  
kierm asz prac studentów  W arsz 
Akad. S ztu k  Pięknych.

Lokal do tego stopn ia  ciasny, U 
części obrazow  nie można było po  
rozm ieszczać na ścianach. Pom i­
mo to obrazy znajdują nabywców  
i z  akadem ickiej galerii coraz to 
inny obraz ubywa.

A przyznać trzeba, źc  w ystaw a  
ogólnie spraw ia korzystne w raże­
nie, poszczególne za ś prace św ia d ­
czą  o lwim pazurze autorów. Ta.

kie obrazy, ja k  „Autoportret*' Ga- 
tysza , „W nętrze" H robaka, , f a -  
iac Ł azienkow ski"  K o styn o w icza ,  
.JJrzcwo" Króla, Centkiew iczów • 
ny — „św ierki" lub „Chłopka" 4 - 
nieli W alfisz św iadczą  o do jrza­
łym talencie.

W ystaw a będzie o tw arta  jeszcze  
do dn. 10 b. m. włącznie. W stęp  
bezpłatny. C eny bardzo p rzystęp * 
ne, a przecież nu jedno z  tych  
dziś  je szc ze  mało znanych nazw isk  
to p rzy sz ły  Chełmoński, Pankie­
w icz, Mehoffer tub W yczółkow ski•

W ystaw a  -  kierm asz godna jest 
zw iedzenia. b.

Lindbergh wrócił do Ameryki
ale dzieci pozostawił w  Anglii

N o pokładzie statku „Prezydent 
Handing" przybyli, niespodziewa­
nie do N. Jorku płk. J-indberg z 
małżonką. Jest to ich pierwsza po 
dróż do Stanów Zjednoczonych 
od czasu zamieszkania na stałe w 
Anglii.- W Angltr~po2osfały- dzieer 
państwa Lindbergh, aby je zabez

pieczyć przed „kidnaperami".
W edług niesprawdzonych infor- 

macyj pp. Lindbergh spędzą św ię  
ta Bożego Narodzenia u pani 
Morrow, matki małżonki znanego  
lotnika. Państwo Lindbergh po­
dróżują incognito pod nazwiskiem
Gregory.

Japonia utworzyła autonomiczny Rząd
Wielkiego Szinghiju

Z urzędowych źródeł japoń­
skich donoszą, że w poniedziałek 
utworzony został -autonomiczny 
rząd W ielkiego Szanghaju. Rząd

ten nosi nazwę „Tatac" co ozna­
cza „W ielka droga". Nadburmi- 
strzem z ramienia Japonii wybra­
ny został Suhsiwen.

i .  starosta i oiipawiscizialnośi

Źródłem św atła  dla ludzi pierwot­
nych był płonący stos lub łuczywo. 
Dopiero w roku 1853 Polak, Ignacy 
Lukasiewicz, wynalazł lampę nafto­
wą. W 30 lat później' Amerykanin 
Edison wynalazł żarówkę elektrv z. 
ną, wreszae w roku 1933 dokonano 
trzeć ego wielkiego wyczynu w dz e- 
dztnie oświetlania, a mianowicie 
skonstruowano Os-ramówkę „D“.

Osramówtó „D" w przeciwieństwie 
do zwykłych żarówek posadają pal. 
nile z podwójnie skręconej nitki wol­
framowej, co powoduje zwiększenie 
wydajności świetlnej o 20%.

Bardzo jasne i w y d a t n e  światło stosowanych.

Osramówek ,,U“ jest. również znacz­
n e  przyjemniejsze i higieniczniejsze 
dla oczu niż św atło zwykłych żaró­
wek, zwłaszcza wówczas, kiedy żarów 
id są z balonikami wewnątrz malo­
wanymi.

Widzimy więc, że zarówno wzgląd 
na własną kieszeń, jak i zdrowe ka­
żą nam również w dz'edzinie oświe­
tleniowej iść z postępem czasu i za­
opatrywać się wyłączne w O-jra- 
mówk> ,-D". które są towarem naj­
wyższego gatunku, — a w cenie r. e 
różnią się od żarówek dotychczas

Sprawa b. starosty kartuskiego, 
Jerzego Czarnockiego, budząca 
olbrzymią sensację na Pom orzu-- 
rozpoczęć się od zeznan oskarżo- 
nego o nadużycia starosty, usw iad  
czyr on, iż me przyznaje się do de. 
fraudacyj. Twierdzi natom.ast, zt 
zgodnie z poleceniem naczelnika 
Zgrzebnioka, robił „oszczędności 
z utnduszów Mintsterium Opieki 
Społecznej, i oszczędności te, w 
sumie ok. 8.000 zJ. wydał na cele 
polityczne.

„Oszczędności" te polegały nr 
wydawaniu bezrobotnym zapomóg  
w naturze i pobieraniu kwitów 
na gotówkę. B. starosta twierdz,, 
że zmuszano go do takiego postę. 
powania ze strony władz woje 
wódzkich. Rozkaz ten, w obawie, 
by nie dostał się do rąk prasy op" 
zycyjnej, nie był wydany na piś 
mie, lecz ustnie. W 1934 roku wo­
jewództwo miało wydać tajny o. 
kolnik, który zezwala? na tę „osz 
czędnościową" procedurę, ale w 
kilka dni telefonicznie okólnik ten 
został anulowany.

Czarnocki twierdzi, że wojewoda  
Kirtiklis nie interesował s i ę ‘sp ra ­
wami gospodarczymi — jed yn e  
polityką, oczyw iście „sanacyjną" 
MiaJ on terroryzować sw ego pod- 
władnego, ośw iadczając na w szel­
kie zastrzeżenia: „W takim razie 
pan się nie nadaje". Miał doko-a 
siebie sztab w prezesów organiza

Posfótizenie S e ism
M arszałek Sejtm, St. Car zw ołał ple 

narne posiedzenie Sejm u na czwartek, 
9 b. m. na godz. 10.

eyj „sanacyjnych", który wszystko  
załatwiał.

Kwity bezrobotnych polecono o* 
skarżonemu zniszczyć. Oskarżony
powołuje się na wicewojewodów
Starzyńskiego i Szczepansk'ego, 
kórzy wiedzieli o tym „oszczędno­
ściowym" systemie.

Ciekawie wygląda sprawa pro­
tegowania przez oskarżonego nie­
jakiego Krygowskiego. B. starosta  
twierdzi że Krygowski pracowa» w 
organizacjach „sanacyjnych" i dla 
tego „nie miał prawa wydać o 
nim złej opinii".

Proces trwa dalej.

Strain
w łódzkich drukarniach

Strajk w łódzkich  drukarniach  
akcydensowych trwa.

Konferencja w Inspektoracie 
Pracy została przerwana wobec n& 
stawienia się pracodawców.

Strajk obejm uje nie tylko dw1̂  
średnie drukarnie, ale równie* * 
m ałe.

Pokwitowania
Do dyspozycji Centr. Kom. Z ul 

Zaw . w myśl w ezw ania z dn. “ 
1936 r.

Matiasiak Bronisław —  G a r  w®* 
lin ził. 1.50.

XX. —  Łódź zł. 3.
NA POMNIK IGNACEGO DA­

SZYŃSKIEGO.
T ow . Edmund Bem —  Zamfó*

NA ROBOTN. TO W . PRZYJACK^ 
DZIECI.

T ow . Edmund Bem —  ZanM 
zł. 5
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Zmięci

Gabriela Narutowicza PRZY

Nasze wielkie zgromadzenia 
^anifestacyjne, wyznaczone na 
12 i na 19 grudnia, łączymy z 
Piętnastą rocznicą tragicznego j 
zgonu. Gabriela Narutowicza. 

Chodzi nam o dwie sprawy. 
Chodzi nam przede w szyst­

kim, by postać Pierwszego Pre 
z? den. ta Rzeczypospolitej trwa- 

we wdzięcznej pamięci poi" 
skich mas pracujących. Gabriel 
Narutowicz zasłużył sobie na tę 
Pamięć wdzięczną; padł na po­
sterunku najwyższym Państwa 
Polskiego, jako symbol Rzeczy­
pospolitej demokratycznej. 

Chodzi nam — dalej o fakt, 
wówczas, w  dniach grudnio- 

'vych r. 1922, odradzała się po­
nownie ta starodawna anarchia 
Polska, która święci dziś nieby- 
Jeiakie, choć przejściowe, trium 
fy- Grudki śniegu, lecące ku po 
Różowi Głowy Państwa demo* 
kratycznego, miały wszak też 
^początkować „przełom naro­
dowy" w ówczesnym znaczeniu 
tego wyrazu.

Więc dzisiaj, gdy przeciwsta 
wiiamy anarchii gospodarki ka­
pitalistycznej — wspaniałą ideę 
gospodarki planowej, — gdy 
przeciwstawiamy anarchizowa* 
niu naszego życia publicznego, 
anarchizowaniu ulic naszych 
miast, miasteczek i wsi, anar* 
ebizewaniu sal naszych wyż­
szych uczelni,—świadomą i zor 
ganizowaną wolę Świata Pracy 
dzisiaj wracamy myślą do Pier­
wszego Prezydenta., którego 
zgon tragiczny wstrząsnął su­
mieniem narodu i zatrzymał — 
piętnaście lat temu — atak ów­
czesnej fali anarchizowania.

Jeden z poetów polskich p i­
sał wtedy:

„Rzeczpospolito i 
na baczność stój!
I popatrz się głęboko 
na tych, co w przepaść Cię wlofeą, 
i przysiąż bój!“

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

GRYPIE
p r ie z ie b ie m u ,d o z n a je  s ię  u lę i 

zażyw ając tab le t y -  ‘

H o  g a l
.'S S i s r s r B S B r r r  ■ t z t a

Zony górników
z  A s tu r i i . . .

D zienniki sewilskie drukują ko­
respondencję z Asturii, w  której 
opisują posuwanie się naprzód od­
działów wojsk rokoszan i zajm o­
wanie przez twe Asturii. Dzienni­
ki te skarżą się, iż iv prowincji 
Oviedo kobiety i dzieci, witają  
wchodzące oddzia ły socjalistycz­
nym pozdroivieniem, t. j. przez  
podniesienie ramienia z  zaciśnię­
tą pięścią,.

Dziennik „ABC“ (hiszpański, 
faszystowski) pisze, że byłoby  
dzieciństwem zamykać oczy i nie 
widzieć przeciągających ulicą tłu­
mów z przewagą kobiet, których  
twarze wyrażają pogardę, a iv naj 
lepszym  razie obojętność.

W dniach 12 i 9 grudnia
na wezwanie Centralnego Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partii Sorjalistyanei

odbędą się w a le i Polsce

Epoka kamienia bruko
W dziejach naszej ziemskiej sko 

nipy uczeni rozróżniają różne epo­
ki. Była tam także epoka węgla. 
^  dziejach kultury rodu ludzkiegj 
ńiamy też epoki, związane nazwą 
z geologią, z minerałami, m eta la­
mi. Odnosimy pewne pamiątki z 
dzieciństwa rodu ludzkiego do e- 
Poki „kamienia łupanego", „ka­
mienia gładzonego", bronzu, że­
laza.

Późniejsze epoki oderwaJy swą 
nomenklaturę od minerałów i me­
tali. Kulturą można było się chlu­
bić — i tę chlubę uwydatniano w 
takich określeniach — potocznych 
zresztą, a nie naukowych — jak 
„wiek pary i elektryczności".

Aż nagle — potocznie również, 
nie naukowo — powracamy do... 
minerałów.

Nie pamiętam już kto pierwszy 
rzucił tę nazwę - kalambur, która z 
gorzką ironią charakteryzuje dzi­
siejsze dni nasze — nazwę „epoki 
kamienia brukowego".

Epoki dwuch pierwszych kamie­
ni: łupanego i gładzonego, charak­
teryzowało używanie narzędzi, 
służących do zdobycia i przygoto­
wania pokarmu, do walki w obro- 
nie swej siedziby — z takiego w ła­
śnie obciosanego czy oszlifowane­
go przez tarcie kamienia.

Z biegiem czasu życie stało się 
bardziej skomplikowane. Zasady 
Walki o byt unormowa-Jy pewne 
przepisy prawne. Zmieniły się rów. 
nież narzędzia tej walki. Tysiąc­
krotnym mikroskopem, tysiąctry- 
bową maszyną uzbrajał się czło­
wiek, wychodząc w bój o życie.

1 trzeba było dopiero lat, w któ­
rych na wielu polach nie tylko siłę 
czy zręczność człowieka, ale i jego 
zmysły zastępuje mechanizm, Dy 
powrócić do narzędzia dawnego, 
do kamienia — ciosanego, zanim 
go w bruk wprawiono.

Kamień ten, jako symbol epoki 
znalazł się w większych ilościach 
w mieszkaniach i sklepach Mińska 
Mazowieckiego, Brześcia, Często­
chowy. Poprzedzały go grudy 
błota, które historia zapam ięta­
ła, w powozie pierwszego Prezy­
denta Rzeczypospolitej, przyw ali' 
*obą pamiątki po zmarłym p!sa- 
rzu w witrynie literackiego pisma.

Kamień ten — w towarzystwie 
innych narzędzi — miał za zada­
nie gdzieindziej pomścić porażkę 
odniesioną na boisku przez m iej­
scowych sportowców.

Jakaż jest geneza owego kam ie­
nia brukowego, komu ten w ynala­
zek przypisać?

Przed' kilku miesiącami, pisząc o 
Wyczynach „ideowych" niejakich 
•.narodowców", zwracaliśmy uw a­
gę na niebezpieczeństwo, jakim 
grozi bezkarność „narodowych" 
•.ideowych" pogwałceń zasady nie­
tykalności. Obawy nasze potwier • 
dziło życie.

Pisaliśmy, że ci, co potrafią się 
Zdobyć na gwałt w imię „idei ha­
łd o w e j"  — obrażonej rzekomo 
Przez coś, czy przez kogoś, powo- 
'l oswoiwszy się z tą  bronią, będą 
bronić i innych idej.

1 z tych boisk, gdzie kamień,

nóż i rewolwer miały przywrócić 
prymat pobitym w sporcie „roz­
rywce, kształcącej ducha szla­
chetnej rycerskiej rywalizacji" — 

z tej bramy krakowskiej, w któ-
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rej grupka „rycerzy ghetta ławko­
wego" oczekiwała na żydów, „ale 
Żydów z pieniędzmi" — otrzymu­
jemy potwierdzenie naszych prze­
widywań.

Z bezsilnej złości przeciw woli 
ludu poczęta nienawiść, material) 
żuje się w biocie moralnym pra­
sowej denuncjacji i szczucia, w bło 
cie „fizycznym", które znaleźli pod 
ręką „obrońcy narodu", w kulę 
morderców Prezydenta, robotni­
ków i dzieci.

Z nienawiści ściągającej cyngle re 
wolwerów „nieznanych sprawców" 
zrodził się ów twardy, ciężki i u- 
nurzany w ulicznym błocie sym­
bol dni dzisiejszych — .epoki ka- 
mienia brukowego". J: D.

Świata Pracy;
przeciw faszyzmowi, w śmie walki o demokracie, 
w imie walki o n o w y  u s t r ó j  s p o ł e c z n y

Z g r o m a d z e n i a  p o d n i o s ą  w sposób stanowczy żądanie
nowych, demokratycznych,
swobodnych i uczciwych wyborów,

opartych o nowa demokratyczna o rd y n a c ie  wyborcza. 
Zgromadzenia złożą hołd pamięci

iwicz
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej w piętnastą rocznice

Jego tragicznego zgonu

Przegląd prasy
MAŁY FELIETON

U a  I S a  3€ a
M nożą się na całym świecie 

procesy o korupcję• Człek człeko­
wi nie wyświadczy przysługi, je . 
śli nie zostanie opłacony. Bliźni 
dla bliźniego palcem nie ruszy, 
jeśli nie dostanie w łapę. S tąd na 
zw a się wzięła: łapówc, łapówka.

Takie są ju ż  czasy materiali- 
styczne. Nie darmo, w szystko za  
pieniądze. Naczelną zasadą, re­
gulującą stosunki między ludźmi, 
jest: o He się da, o tyle się zrobi. 
To też jedni dają, a drudzy bio­
rą i robią.

Z  tego zaś dawania i brania 
wynikają w następstwie długo­
trwałe procesy z  licznymi adwo­
katami i jeszcze liczniejszymi 
świadkami, którzy tracą czas i pic 
niądze po to, by oświadczyć w 
sądzie, że nic właściwie nie wie­
dzą. Zeznania świadków sprowa­
dzają się do tego, że jedni świad­
czą ,iż nie widzieli, by oskarżony 
brał, a drudzy — że  nie widzieli, 
by oskarżony nie brał.

1 ja k  ma tu sędzia wyrokować?
Czy sąd może stanąć na stano­

wisku, że nie ma ju ż  na świecie 
ludzi bezinteresownych i jeśli Iks 
wyświadczył Ygrekowi grzeczność 
lub głosował za  nim, to niewąt­
pliwie dlatego, że został przez 
Ygreka przekupiony?

Otóż sprawy o korupcję, o ła­
pownictwo, tak długo będą trudne 
albo zgoła niemożliwe do osądze­
nia, jak  długo na świecie istnieć bę 
dzie przesąd, iż  łapówkę daje się 
w cztery oczy i że na wypłaconą 
sumę nie bierze się pokwitowa  
nia.

je s t to fa łszyw y wstyd, który 
mógł uchodzić w czasach, kiedy 
wypadki korupcji były nader rzad  
kie. Dziś, gdy łapów ka' zyskała  
sobie prawo obywatelstwa i stała 
się czynnikiem, regulującym sto­
sunki pomiędzy ludźmi, należy z  
tym  przesądom zerwać.

N ależy wydać zarządzenie, że 
żaden akt korupcji nie może pod 
rygorem nieważności odbyć się

łapówki zaś obowiązkowo muszą 
być kwitowane.

0  ileż krócej trwałyby sprawy 
o korupcję, gdyby można było 
przedstawić sądowi pokwitowanie 
lub powołać naocznych świadków  
aktu korupcji. Cały przewód są­
dowy nie zabrałby więcej czasu 
nad 5— 10 minut.

1 to jeszcze nie jest najlepsze 
wyjście. Najwłaściwiej byłoby po 
wołać do życia specjalny urząd 
rejestracji aktów korupcji (U RAK ).

Powiedzmy ktoś kogoś chce 
przekupić. Pisze więc do łapów- 
karzy mniej więcej w ten deseń: 
„Szanowny Panie! Pragnąc z jed ■ 
nać sobie poparcie Pańskie w 
sprawie uzyskania... zwolnienia... 
przyjęcia... odznaczenia... i t. p., 
proszę stawić się jutro o godz. 10 
rano w URAKu celem spisania u- 
mowy korupcyjnej".

N azajutrz przekupujący i prze­
kupywany stawiają się w URAKu, 
gdzie umowa zostaje spisana i 
zarejestrowana, po czym obie 
strony opłacają po 5% od umow­
nej sumy do kasy URAKu.

Jedyny szkopuł, o który rozbić 
się może sprawa powstania 
URAKu, to trudność znalezienia 
dla urzędu tego tak uczciwych u- 
rzędników, by, gdy zostaną przez 
kogo skorumpowani, także i ten 
akt przekupstwa zarejestrowali. 

Nie trzeba się jednak z  góry

PRZEWIETRZYĆ!
K okow ski „I. K. C." umieszcza 

ciekawy artykuł pod powyższym 
tytułem. Chodzi mu o ostatnie 
procesy — Studnickiego, Paryle- 
wiczowej, urzędników skarbo­
wych, mec. Szumańskiego i t. d. 
W szystkie te procesy wykazują, te  
istnieje jakiś stan zapalny, jakiś 
stan chorobliwy w społeczeństwie 
A dlaczego? Bo nie ma normalnej 
kontroli, bo społeczeństwo zostało 
skrępowane.

Weźmy np. sprawę, p. Studnic­
kiego. „1KC" pisze:

zrażać. A nuż się znajdą.
ULTIMUS

„Sednem ręczy jest odebranie 
samorządu stolicy Rzeczypospolitej 
ze względów — powiedzmy szcze­
r z e  — politycnych. _ W arszawa . nie 
jeść wyjątkiem. Nie ma samorzą­
du Poznań i nie ma gro Łódź, — a 
więc trzy  miasta, znajdujące się 
w pierwszej ąwieltdej piętce" 
miast polskich.

Gdyby w Warszawie istniał sa­
m o rz ą d — lepsizy czy yorszy — to 
broszura p. Stadnickiego stanowi­
łaby najwyżej nrzeelad ożywio­
nych debot rady miasta".
W eźm y proces mec. Szum ańskie 

go:
„Podobnie przedstawia się rzecz 

w sprawie adwokata Srumańskie- 
g o, o zniesławienie min. Grabow­
skiego, gdzie jednak środki proce­
duralne, zarządzone w cifigu roz­
prawy, wywołały nową fale domy­
słów, komentarzy. Nie możemy o- 
czywiście wchodzić w rozważania 
na tem at: jakich środków procedu 
ralnyeh należy używać w drażli­
wych procesach, gdyż to  przekra­
cza. zarówno zadania, jak i p rak ­
tyczne możliwości publicystyki". 
T rzeb a  przyw rócić wolność pra­

sy! Słusznie woła dziennik kra­
kowski. T rzeba z tym skończyć— 
z tą polityką na sali sądow ej! —- 
„N iechaj polityka wróci —  koń­
czy „IKC" do’ sal, dla polityki 
przeznaczonych!"

Uwagi bardzo trafne. „1KC“ za­
zwyczaj dobrze wyczuwa nastro­
je społeczeństwa, to też jego sta­

nowisko jest bardzo symptoma­
tyczne.

KLERYKALNY „TOTALIZM".
Dyskusja o „totalizmie" trwa 

dalej. Zabiera znowu głos ks. J. 
P. w „Glosie Narodu* — podener­
wowany obroną „totalizmu" przez 
ks. Pawsldego i zwłaszcza p. St. 
Piaseckiego z „Prosto z Mostu*" 
Ten ostatni usiłuje (napiszemy je­
szcze o tym) bronić „totalizmu" z 
„katolickiego* punktu widzenia.

Ks. J. P. ostro protestuje prze­
ciw wszelkim próbom wiązania 
„totalizmu" z polityką katolicką:

„Dla, zakończenia tej dyskusji 
podkreślić chcę parę wystąpień E- 
piskopatu przeciw totalizmowi. — 
Mam na myśli mowę kard. Ltenąrt 
w Lille do przedstawicieli katolic­
kich crgunizaeyj diecezjalnych 
sprzed dwóch tygodni. Kard. Lie- 
n a rt wypowiedział w niej formal

Reakcja ta  będzie bardzo silna, 
albowiem sfery rządzące w swej 
bezprogramowości przeszły wszel­
kie możliwe granice.
Ale ten punkt wyjścia Cata nas 

nie przeraża, bo istota rzeczy 
jest słuszna, ja k  pogodzić — py­
ta - -  w „jednej" organizacji ideo­
logię młodolegionową z ideologią 
ONRyzuiącego ZMP? (Związku 
Młodzieży Polskiej przy OZONie). 
Tak, pogodzić niepodobna. To 
prawda.

ROZKŁAD PRAWICY 
W E FRANCJI.

Nasza (i obca) prasa reakcyjna 
tyle naopowiadała o przeróżnych 
„błędach" Rządu Ludowego we 
Francji, że zdawałoby się, iż na 
tych „błędach" powinna ogrom­
nie się wzmocnić prawica fran­
cuska Otóż nic podobnego. Od-

ną przestrogę  przed totalizmem a t ; — obserwujemy rozkład,
powtórzył ]ą świeżo w mowie do
katolickich inżynierów. To jedno... 
świeżo zaś K. A. P. przyniosła wy 
ja tek  z listu Episkopatu Stanów  
Zjednoczonych, zawierający rów­
nież poważną przestrogę wiernych 
przed totalizmem. Dodajmy jeszcze 
znane stanowisko Episkopaty Bel­
gii w stosunku do totalistycznecro
„Rexa“, a biskupów szwajcarskich 
do również totalistycznego „Fron­
tu  Narodowego".
Bardzo dobrze. Należało by a- 

toli dodać do tego wszystkiego je­
szcze wyraźne stanowisko w spra

Niemiecka fajna policja
w  A u s t r i i

W procesie wytoczonym ośmiu 
hitlerow com  w A ustrii wyszło na 
jaw, iż w republice austriackiej 
istnieje i wykazuje bardzo ożywio­
ną działalność ta jna  policja h itle ­
rowska. która ma na celu śledze­
nie stosunku ludności au striac  

jednostekk iej i  poszczególnych  
bez co najmniej dwuch świadków, do hitleryzm u.

Jeden  z oskarżonych w procesie 
funkcjonow ał jako szef te j policji 
w m. H allem  i b ra ł udział w róż­
nych a k c j a c h  hitlerow skich na te­
renie Austrii.

Z pośród oskarżonych tylko 
trzech skazano po 6 miesięcy wię­
zienia, resztę zwolniono lub też 
um orzono sprawy.

wie „totalizmu** austriackiego (kle 
rykalnego) typu. Przecież tam, w 
Austrii, kler jakoś nie protestuje... 
Owszem, pono jest zupełnie zado­
wolony.

WRACAJĄ. PROGRAMY!
Cat w „Słowie" zapowiada, że 

zbliża się już reakcja przeciw prze 
rostowi „taktyki" w polityce. Bez- 
ideowości, bezprogramowości spo­
łeczeństwo ma dość! Chce znać 
program :

W ostatnich łatach przeciągnięto 
strunę w drugą stronę („taktycz­
ną"). Podporządkowano w s z y s t k o  
taktyce. Przekonania, program, 
idea, doktryna—wszystkiemu temu 
odebrano jakiekolwiek znaczenie. 
I  jak* przyszła kiedyś reakcja prze 
ciw przesadnemu doktrynerstwu, 
tak  dziś stoimy u  drzwi reakcji 
przeciw bezideowości i bezprogra­
mowości.
Zgadzamy się. Uwaga słuszna. 

Społeczeństwo chce wiedzieć, do­
kąd się je prowadzi. Rozumiemy, 
że rozgoryczenie „Słowa" płynie 
stąd, że OZON poszedł nie po je­
go linii; i rząd także:

zwłaszcza wśród faszystów. Opi­
suje go szczegółowo „Kur. Poran­
ny". P. R. P. stwierdza, że płk. De 
La Roque jest skompromitowany; 
Tardieu w pewnej mierze także: 
nawet Doriot nie rozwija szerszej 
działalności. Jedną z przyczyn jest 
małpowanie obcych wzorów' (nie­
mieckich i włoskich), czyli brarf 
łączności z potrzebami 1 duchem 
własnego społeczeństwa:

Kto wie, o z y  przykłady (Niemiec 
i Włoch), początkowo pobudzające 
ruch nacjonalistyczny we Francji, 
nie stały się w końcu przyczyną 
obecnego rozkładu. Zbyt wiele w 
niektórych ugrupowaniach nacjo­
nalistycznych we F rancji było na- 
śladownictw a  form i zewnętrznych 
objawów, a zbyt mało związaaia 
się z potrzebami i losem narodu, 
zbyt wiele „fiihreromanii'*, a  zbyt 
mało zgłębienia istoty sprawy 
francuskiej.

p. R. P. widzi tu analogię z „p ra­
wicą polską" (endecją). Ma rację. 
Ale jest także analogia z faszyzu­
jącą praw icą „sanacyjną".

K, C z.

ODPOWIEDZ! REDAKCJI
DO OB. „WILNIANINA".
Artykułów nie umieszczamy ni­

gdy, jeżeli nie znamy imienia i na­
zwiska autora. Prosimy więc o 
nadesłanie nam tych danych; w 
przeciwnym razie artykuł pójd/.;e, 
niestety, do kosza.
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Pędem wstecz 1 Rozpoczęła się sielanka
Od dr. Stanisława Więckowski?,, 

go otrzymaliśmy artykuł, który 
zamieszczamy chętnie bez żadnych, 
oczywiście, zmian. Red.
Nie możemy uskarżać się na za­

stój w  naszym życiu publicznym.
Każdy niemal dzień przynosi ze 
sobą zjawiska nowe, których już 
samo ukazywanie się na po­
wierzchni dowodzi, ie  Istotnie nie4 który w Ojczyźnie naszej ksztarto

.lie

NIE WYWOŁAĆ GORZKIEGO 
UCZUCIA WSTYDU.

Jeżeli hasła, zrodzone w odmę­
tach chorych, nienawiścią zniepra- 
wionych dusz mogą być przeniesio 
ne na piedestał norm obowiązują­
cych w życiu wyższych uczelni, to 
nie możemy bez trwogi patrzeć 
na perspektywę dnia jutrzejszego,

stoimy na jednym miejscu, ie  
spoczywamy w  glorii naszej „ra­
cjonalnej" dumy, że „dynamiżm" 
naszej zbiorowej energii nie -nże 
być kwestionowany p; zez nikogo.

Kto nawet nie zauważył brzęku 
rozbijanych wielkich szyb wysta­
wowych, ten musiał przecie usły­
szeć huk eksplozji. Komu los >  
szczędził widoku pobitych 5 okale­
czonych postaci o rysach „semi:- 
kich“ na ulicach naszych miast, ten 
mógł przynajmniej napatrzeć s'.ę 
ile chciał na „Junackie" pikiety, 
„blokujące" żydowskie sklepy i 
stragany zarówno w śródmieściu 
stolicy, jak i w  zau’kach Ryczywo­
łu czy Oślcigórki. Jednym słowem 
„BYCZO JEST ‘ i to BYCZO wz 

przenośni
Widzimy wszyscy, że pcv/ainy  

ilościowo odłam naszych współo­
bywateli jest forsownie spychany 
w  dół. Cieszymy się. Tryumfuje­
my. Budujemy Polskę „prawie 
tak", jak ongiś tamci z... Pierwszej 
Brygady. Nie boimy się błuźnier- 
stwa, gdy czcimy świętość w pię­
ści. Nie cofamy sle nawet p**~ed 
śrreszrością, wyżsj ponad nią w 
po'ecttr swej „wyzwo'onej" jtina- 
kierii.

W  górę Idą serca! Oto nowe 
zwycięstwo: ghetto w  szkołach 
akademickich. Słowo propagandy 
„zaplutych karłów" nabiera kształ 
tów realnych. Urzeczywistnione 
zostały postulaty rasowej nlenawi 
ści i rozsadzania od wewną'.-z 
spoistości obywatelskiej ludności 
Rzeczypospolitej. Zalegalizowano 
je na uniwersytetach, właśnie na 
szczytach życia intelektualnego, 
jakby tym chciano dać naszej kul­
turze duchowej świadectwo — w  
myśl ludowe? oogwarki że „ryba 
cuchnie od głowy".

Niewątpliwie TAK NIE JEST. 
Niewątpliwie zarządzenie panów’ 
rektorów nie może rzucić cienia na 
szczytne walory polskiej kultury ! 
i to zupełnie niezależnie od sławet 
nej treści zarządzeń jakby żywcem 
zapożyczonej z ciemnej pamięci 
epoki Merowingów. Ich Magnifi­
cencje nie posiadafą monopolu na 
reprezentację polskiej kultury. Ko­
rzeniami swymi tkwi ona głęboko 
w rodzimej glebie, czerpiąc z niej 
te same soki odżywcze, które kar­
miły naszą wielką Przeszłość, —  
czerpiąc z niej te same elementy 
mądrej rozwagi, poszanowania t^a 
wa i tolerancji, co aureolą wielko­
ści otoczyły imię ostatniego króla 
Piasta, i, wcześniej jeszcze, w sta 
tucie Kaliskim stworzyły pomnik 
polskiej sprawiedliwości wtedy, 
gdy na Zachodzie, tuż o  miedzę 
od nas, szalało barbarzyńskie Pra­
wo Pięści.

JESTEŚMY KRWIĄ. Z KRWI, 
KOŚCIĄ Z KOŚCI TYCH WIEL­
KICH POLAKÓW I CHOĆBYŚMY 
NAWET PRAGNĘLI ZAPRZEĆ 
SIE WZORÓW KAZIMIERZÓW 
I BOLESŁAWóUr A PRZYJĘLI 
TAMTE: REINHOLDÓW, GER­
HARDÓW, FRYDERYKÓW TO I 
TAK ZAPRZAŃSTWO NASZE PO 
ZBAWIONE PODSTAW W KON. 
STYTUCJI PSYCHICZNEJ NA­
RODU musiałoby pozostać nie­
chlubną i nietrwałą efemerydą w  
rodzaju owych prób zewnętrznej 
germanizacji jakie były inicjowane 
gdzieindziej w sferach t. zw. „od­
górnych" w  okresie zaborów.

Psychice polskiej obcą jest kor­
na postawa wobec tryumfującej 
przemocy. Jeżeli dzisiaj w zarzą­
dzenia ghetta ławkowego widzieć 
musimy tryumf akcji prowadzonej 
metodą brutalnych burd i terroru, 
to świadomość tego stan urzec zy 
wywołuje szczególną odrazę do 
tej kapitulacji władz naszych szkół 
akademickich, wymuszonej przez 
pałkę łobuza. ZWŁASZCZA W 
DUSZACH TYCH WSZYSTKICH, 
KTÓRZY NIEGDYŚ W SZACOW­
NYCH MURACH „ALMAE MA- 
TRIS" PRZYSPASABIALł SIĘ 
NIE TYLKO DO WYKONYWANIA 
PEWNEGO ZAWODU ALE I DO 
PRACY DLA CZŁOWIEKA I NAD 
CZŁOWIEKIEM, NIE MOGŁO ZA. 
RZĄDZENIE PP. REKTORÓW

wać będą wychowankowie tych 
szkół. Silą przed Prawem ma sta­
nąć tam, gdzie Siła Prawa winna 
być czczona powszechnie,- Reak­
cja najbardziej zdecydowana, ro  
znęcająca się nad Człowiekiem je­
dynie z racji jego pochodzenia, 
chce zasiąść na katedrze Prawdy, 
a kastet, pałka czy żyletka wystą­
pić mają w roli regulatora życia u 
ołtarzy- naszej narodowej kultury? 
Nie można ani na chwilę dopuścić, 
aby podobny stan rzeczy nasza 
zbiorowa świadomość narodowa 
znieść mogła, aby uznany on zo­
stał czy choćby tolerowany w opi­
nii, jako „środek do uspokojenia 
umysłów".

ANARCHII nie można uspokoić 
przez pobłażanie jej wybrykom, ta 
odwrót karmi się ją w ten sposób

rozzuchwala. Rzeczy te — znane 
dobrze od stworzenia świata — 
nie powinny służyć za płaszczyk 
do przykrycia niczyjej małodusz­
ności, gdy powaga sytuacji wy- 
maga męstwa w decyzji.

Jeżeli szczyty naszego życia nau 
kowo - kulturalnego okażą się tak

łatwe do ogarnięcia przez fale re­
akcji, to gdzie znajdzie się tama 
dla jej zalewa? Gdzie będzie kres 
tej naszej wędrówki wstecz, jaką 
wykonujemy w tempie przyspieszo 
nym poprzez uprawne pola okre­
sów oświeconego Humanitaryzmu 
ku pustyni epoki Saskiej, epoki 
obskurantyzmu, wyuzdanych sza- 
chrajstw i gierek politycznych 
tych. co się mienili najlepszymi w 
narodzie niezależnie od tego czy 
należeli do „narodowej" partii Po- MOWI. 
tockich czy d» „Familii" Czartory 
skich? CZY NIE CZAS JUŻ NAJ­
WYŻSZY, ABY POWSTAŁ NA­
RESZCIE jEDNOLłTY FRONT,
NIE POLITYCZNY WCALE, LECZ 
MORALNO - OBYWATELSKI JE­
DNOLITY FRONT OPINII. KTÓ- 
RABY DLA CZYNÓW NIKCZEM­
NYCH I DZIAŁAŃ WYSTĘP­
NYCH ZACHOWAŁA JEDNAKO 
KARCĄCĄ POSTAWĘ NIEZALE­
ŻNIE OD POHODZENIA ICH 
SPRAWCÓW?!

Nie może Naród, który w okre-
rząd

Endecka „koncepcja* polityki zagranicznej
radosnyTrudno sobie wyobrazić coś b ar­

dziej mętnego, niż dzisiejsze słano 
wisko endecji w polityce zagram cz 
nej. Dawniej spraw a sta ła  inaczej; 
był moskalofilizm i pro-ententyzm: 
by-! wyraźny antygermanizm. Ale 
po przyjściu do władzy Hitlera w 
r. 1933 wszystko się zamgliło. So­
lidarność klasowa i ideologiczna 
pociągnęła endecję ku H ITLE R YZ- 

Proklamowano zasadę. 
„Hitler jest pożyteczny". Stąd 
stopniowo rosnąca niechęć do Fran 
cji (Rząd ludowy). Stąd niechęć 
do wyciągania konsekwencyj poli­
tycznych z wypadków w Gdańsku. 
„W arszawski Dziennik Narodowy" 
drepcze bezradnie na miejscu i nie 
wie, co począć. S tara  germanofo- 
bia została zachwiana przez nowe 
hitlerofilstwo. Endecja straciła sta- 
rą busolę. I jest w toku nabyw a­
nia nowej, hitlerowskiej — na ra ­
ty™

„W arszawski Dziennik Narodo-słe niewoli umiał stworzyć . . . . .  i  ■
własny, tajny lecz silny Rząd Na- j VVY“ n*e oświetlać całości sv- 
rodowy słuchany wszędzie pod mo i  tuacji europejskiej. Z tym więk 
ralnym litylko przymusem, —  nie sza „przyjemnością przeczytaliś- 
MOżE Naród Traugutta i P iłsu d .! my w niedzielnym numerze artykuł 
skiego we własnym już Państwie P- S. K. o sytuacji europejskiej, 
uprawnić NIERZĄDU, choćby ten Jest niepewna, naprężona, groźna? 
nierząd w sposób najbardziej bluź
nierczy osłonić próbowano 
nem z barw narodowych.

cału

DR. ST. WIĘCKOWSKI.

Ach, nie! W cale nie! Odwrotnie, 
zaczyna się N O W A ER A l św ila 
nowy ład! W górę serca! Kto wie, 
W Europie może wkrótce nastąpi 
sielanka. Stare bożki idą w kąt!

A nowe —• spowodują 
zwrot 1

Czytelnik, znękany ciągłymi wia 
domościami o naprężonej sytuacji 
itd., radośnie się o trząsa ze sm ut­
nych nastrojów  i zapytuje: co się 
stało? skąd ta radość? Niespodzie 
wana odpowiedź brzmi: W IZYTA  
LORDA HALIFAXA U H ITLE R A i 
oto początek nowej ery!

Ale skąd?l dlaczego?! Dlatego, 
że skwitowano ze „szkodliwych-- 
metod Ligi Narodów; że zastoso 
wano metodę bezpośrednich poro- 
zumień. Kto wie; kto wie... może 
ta  wizvta będzie WIELKIM HI­
STO R YC ZN YM  DNIEM!

Tak ozy inaczej, myślę, że data 
wyjazdu lorda Halifaxa do Berli­
na będzie uznana w przyszłości 
sa datę historyczną, bo trzeba ją  
będzie uznać za pierwszy krok re­
alny na drodze do rzeczywistej 
pacyfikacji Europy.
Zwłaszcza, powiada p. S. K., że 

mamy inny radosny fakt: mianowi 
cie min. hitlerowski Neurath pod 
czas przejazdu min. Delbosa przez 
Berlin przyjechał na chwilkę na 
dworzec i zamienił z francuskim 
ministrem parę słów. To też chyba 
coś znaczy!

Wobec tego peten otuchy p. S 
K. wraca znowu do wiekopomnej 
wizyty lorda Halifaxa i pisze ra- 
dośnie:

Adwokatura
podnosi sztandar wolności

Na obchodzie dwudziestolecia 
sądownictwa polskiego powie, 
dział minister Grabowski:

n N ig d y  nie przemijająca jest 
zasługa pierwszych, którzy tworzy­
li. Tradycja... Te 20 lat w życiu, 
rut/rodu polskiego — to początek
tworzenia tradycji aądoionicttoa 
polskiego. Czymże jest tradycjat 
To pomost między dwoma pokole­
niami! jednym, które siophioico od­
chodzi, a drugim, letóre stoi. w  
drzwiach4'.
Nie, tradycja to pomost, który 

tączy więcej niż dwa tylko poko­
lenia. Łączy on nieskończoną 
ich ilość, noszącą miano narodu.
A tradycja sądow nictw a polskiego 
sięga daleko poza ostatn ie dwu­
dziestolecie. Sięga ona czasów 
Polski przedrozbiorow ej i rozwija 
się nieprzerwanie przez stuletni o- 
kres zm agań podbitego narodu, 
zmagań o których wielu zapom ­
niało lub o których nie wie. W 
Kongresówce przetrw ało sądow ­
nictwo polskie aż do roku 1876 i 
w tym dopiero czasie zniesione 
zostało przez A leksandra II.

M inister G rabowski nie pow ie, 
dział, że sąd, że praw nictw o pol­
skie ma więcej nad jedną trady ­
cję: ma ich dwie — jedną szla­
chetną a  drugą... inną.

T a tradycja... inna sięga upad- 
ku niepodległości i stanow i w aż­
ny doń kom entarz. Zaraz po pro­
klamowaniu Konstytucji 3-go m a. 
ja nieśm iertelna, niestety, T argo ­
wica podniosła swój syczący łeb 
przede wszytkim w kancelariach 
sądów . 13-o maja książę Sangu- 
szko w tow arzystw ie znakomitych 
targow iczan zgłasza do T rybuna­
tu Lubelskiego pom patyczny ma­
nifest, w zyw ający szlachtę do o- 
poru przeciwko reformie. Książę 
Pan nie żałuje złota i nikczemnej 
pamięci pisarz ziemski Janiszow - 
ski, wpisuje m anifest do ksiąg try  
bunalskich, dając tym przykład do 
naśladow ania Sądom całej Rze­
czypospolitej. . Zm iany, jak ie  zaszły ostatnio w

W  dw a lata później T arg o w ica ; k ierow nictwic arm ii angielskiej 
rządzi już w kraju, a najlepsi z • nJe • charak te ru  o-
Kościuszką i Kołłątajem na czele gobistego? \ecTj również celo woj-

przypuszozają ot, którzy sądzą o 
tym  toedług raportów frantów... 
Jakgdyby nauka praw człowieka, 
tkwiąca we wszystkich, sercach, 
była tok trudna do objęcia! Mu­
rzyni afrykańscy ją mają. Jakie 
się ostawiają tego podli dyktatorzy 
ludu polskiegot Od niego to mo. 
glihy się dowiedzieć, ie  sami po­
jęcia o wolności nie mają!44
A w krótce po tym, już po wy­

buchu pow stania kościuszkow­
skiego, doda w konwencji:

JSlawiająe przed ławwmi wa­
szymi, obywatele - reprezentanci, 
mieliśmy na celu prsysią-iz wobec 
was ie nie £ cierpimy nigdy despo­
tów wewnętrznych... Zasadami i 
celami narodu polskiego są: woł. 
n ość, niezawisłość i równość... 
Fomocc i  zwycięstwa staną się •>.■>- 
lidom-ymi między ludami wolny­
mi4'.
Janiszew ski i Barss: oto dwie 

tradycje praw nictw a polskiego, 
które biegną równolegle aż do na 
szych czasów  ̂

Obchód dwudziestolecia sądo­
w nictwa kieruje myśl ku innemu 
obchodowi, święconemu w tym 
właśnie czasie, kiedy sądow ni­
ctwo to było wskrzeszone. W  ro­
ku 1918 obchodzono jubileusz stu 
iecla hipoteki polskiej. Grono 
praw ników  postanowiło uczcić 
pamięć jej twórcy, Antoniego Wy- 
czechowa?dego przez zawieszenie 
w sali gmachu hipotecznego jego 
portretu.

Nie trzeba przypominać, jak 
W ielki Książę Konstanty i Nowo- 
silcow, nasłani dla zdławienia re- 
sztek wolności w Królestwie Kon 
gresowym, wywiązali się ze sw e­

go zadania. Wiemy, ie  pierw szy­
mi ich ofiarami padli spiskowcy 
z pod znaku Waleriana Łukasiń­
skiego, tego masona i wywTOtow 
ca, który od chwili aresztowania, 
przez długie lat dziesiątki nie 
był niczym Innym, jak tylko umę­
czanym powoli więźniem politycz 
nym. W iemy, że areszty  nie osz­
czędziły Mickiewicza. Druga p ar­
tia spiskowców, którym zarzucano 
związki z dem okratam i, sądzona 
była przez polski Sąd sejmowy w 
roku 1828; przewodniczył mu 
Piotr Bieliński.

Oskarżał zaś — prokurator An­
toni Wy Czechowski.

Oto co powiedział w mowie o- 
skarżycielskiei.

„Polacy pozostali w szeregach 
strony zwyciężone)... Podał nam d o ­

broczynną rękę wspaniałomyślny 
Aleksander 1, zachował nam język, 
obyczaje, prawa, rząd krajowy, 
reprezentację, zgoła całą narodo­
wość... Wiąże nas do tego porząd­
ku wdzięczność, przysięga, interes 
własny, spokojność teraźniejszych 
i przyszłych pokoleń. Jako podda­
ny, zaprzysiągłem wierność dla 
Monarchy i jako pełniący urząd 
prokuratora, powinienem stawać 
przy ścisłym wykonaniu prawa44.
W yczechowski żądał kary śmier 

ci dla swoich ziomków. Czyż por­
tret* jego, jeżeli wisi dotąd  w sali 
gmachu hipoteki, nie wciela w

skiego: „żyjemy w wieku politycz 
nego fanatyzmu — powiedział on 
— który, krążąc po całej Europie, 
nie miał do nas, mimo otwartych 
granic, przystępu. Naród polski 
nieprzyzwyczajony Jest do prześlą 
dowania za opinie". Wyrok sądu 
wywołał gniew i wściekłość cara 
Mikołaja oraz zapowiedź represji 
w stosunku do zuchwałego sędzię 
go. Napisał w ów czas Bieliński 
słowa niezapomniane, które i dziś 
jeszcze budzą otuchę i wdzięcz­
ność:

Kędzia niepodległy stoi nie­
wzruszony na podjetawie sprawie­
dliwości, patrzy bes trwogi na gro 
ince burze, a trzymając przysięgę 
{ prawo jako puklerz nieprzebity, 
wznosi się do wysokości powołania 
urzędu, który piastuje i gotowy 
na poświęcenie się, czeka spokoj­
nie losu przeznaczenia srvego44.

T a szlachetna tradycja jest i by 
ła zawsze po stronie uciskanych, 
walczących i odważnych! Przy­
pomnijmy pow stanie Związku Ad. 
w okatury Polskiej l Pierwszy jego 
zjazd odbył się w czerwcu roku 
1905, pod akm opaniam ent grzmo­
tów rewolucji. Drogę do tego zja- 

sposób widomy teł tradycji p raw -j zdu torow ały strajki generalne, ma
. . .  .  — 1 _  „  1 . . . .  .  „  „  t -  A . . .  - — „ « i  L  , A r t  ,  n  A

nictwa, którą nazwaliśmy... inną?
Lecz Sąd pod przewodnictwem 

Piotra Bielińskiego uniewinnił o- 
skarżonych praw ie jednomyślnie. 
Posłuchał głosu nestora adwokatu 
ry ówczesnej, Domin. Krzywoszew

Aktywizacja armii
angielsfi*ie|

pędzą na obczyźnie żyw ot .em i­
grantów  politycznych. Lecz rok 
1793, to rok nietylko rządów  T ar 
gowicy, ale i narodzin Marsyli-an- 
ki! W  tym to roku jedzie z ra ­
mienia em igrantów do Francji re­
wolucji ludowej palestran t w ar­
szawski Franciszek Barss, aby w t 
zw ać pomocy w olnego ludu dla 
ludu uciskanego. Niebawem złoży 
w Paryżu raport, w którym powie: 

„Niewątpliwym jest, ze chłop 
polski nie jest tak ciemny, jak

skowo - techniczne i polityczne
Mówi się o w zm ocnieniu róż­

nych garnizonów zam orskich, 
szczególnie w H ong • Kongu oraz 
o ustaleniu  zadań arm ii, które 
m iałaby wykonać w E urop ie  na 
wypadek zbrojnego konfliktu.

Jakkolw iek w opinii angielskiej 
reorganizacja sztabu głównego 
oraz arm ii lądow ej oddaw na uwa­
żane były za najp iln iejsze zada­
n ia  angielskiego M. S. W ojsk., to

jednakże sprawy te napotykały  na 
wielkie trudności.

Zasadniczo chodzi o dwa zagad­
nienia : o system rekru tacy jny , któ 
ry nie znajduje się dotychczas na 
należytym poziom ie, oraz o moto­
ryzację arm ii.

Nowe zm iany w naczelnych wła­
dzach wojskowych przy obecnym 
m łodym  i pełnym  energii m ini­
strze H oare — Belisha pozwolą na 
przeprow adzenie pożądanych re­
form.

P rasa londyńska pisze o najdo­
nioślejszej reform ie, jak ą  znają 
dzieje arm ii angielskiej.

sakry robotników i szubienice, bo 
haterska walka o wyzwolenie spo 
łeczne i niepodległość! Przypom ­
nijmy, że najświetniejsze nazw i­
ska adw okatów  polskich, znane 
nam, współczesnym, nazwiska Eu­
geniusza śm  ta rows kiego, W acła­
wa Szumańskiego i Leona Beren- 
sona zw iązane są nierozłącznie z 

historią obrony bojowników niepo 
dległościowych i rewolucyjnych!

Od roku 1793, roku Targow icy, 
poprzez rok 1905 aż do roku 1917, 
roku wskrzeszenia sądow nictw a 
polskiego ciągnie się nieprzerw a­
na nić tradycji szlachetnej nasze­
go praw nictw a.

,,Poprzez świat cały idizie pro­
ces wielkich przemian, w strząsając 
raz po raz fundam entam i społe­
czeństw" — powiedział w końcu 
sw ego przem ówienia minister Gra 
bowski.

To praw da. W  tych trudnych 
czasach adw okatura, praw nictw o 
polskie nie zdradzi swej szlachet­
nej tradycji i poniesie wysoko 
rozpostarty  sztandar wolności.

MIECZYSŁAW BIBROWSKI.

Nic wiemy, w czyim umY®e 
por/stał ten projekt, to 
wszakże, że jego realizacja
faktem, rozpoczynającym nowy 
kres w żydu politycznym Europ’J> 
okres, w którym być może naród? 
przestaną się oglądać na papuiA 
pacyfistyczne..
„Nowy okres"! Dotychczas „p^- 

cyfikacja Europy" nie udaw ała się- 
kończy p. S. K., bo próbowano u* 
żyć Ligi Narodów. Ale teraz, p° 
wizycie lorda H alifaxa spraw a pój 
dzie inaczej! Już jest „nowy przy­
pływ krwi", już jest „pewne po­
wodzenie". A dalej zapewne roz­
pocznie się po prostu sielanka— 

Trudno bez najgłębszego zdumic 
nia czytać te lekkomyślne słowa. 
Przychodzą na pamięć mimowoh 
sarkastyczne słowa p. B. K. (w 
„Kurierze W arszaw skim "); kpi’ 
sobie z naiwnych i łatwowiernych 
polityków, którzy posłyszeli, i* 
min. N eurath pośpieszył na dwo­
rzec do Delbosa — i zaraz zaczy­
nają snuć daleko idące „optymi­
styczne" kombinacje. Radzimy p- 
S. K. ,aby czymprędzej przeczytał 
sobie uważnie niedzielny artykuł p- 
B. K. i zastanowił się trochę nad 
taktyką Hitlera. O ile naturalnie 
prohitlerowskie sympatie mu na to 
pozw alają.

Ale ta wizyta lorda H alifaxa, 
jako punkt zwrotny, jako wstęp do 
sielanki... Przecież p. S. K. czyta 
prasę francuską i wie dobrze, że ta 
wizyta wywołała we Francji naj­
żyw sze zaniepokojenie. T ak — po­
wiedziano sobie we Francji — mo­
że to istotnie punkt zwrotny? — 
ale zwrotny — chyba przeciw Fran 
cji! Czy Anglia nie zmierza do po­
rozumienia z „H itlerią"? O kolo­
niach tam w Berchtesgaden podob 
no mówiono, to prawda- Ale nie­
wątpliwie mówiono także o E uro­
pie środkowej i wschodniej i q 
„pakcie czterech44. A „kolonie" 
(być może) odgrywały raczej rolę 
szantażu względem Anglii <abjr 
łatwiej zgodziła się na wolną r ę ­
kę „Hitlerii" w środkowej Europie 
i „pakt czterech"). T a  wizyta H a­
lifaxa wywo!ała we Francji wielki 
niepokój, bo szybko cię zoriento­
wano, że to akcja przeciwko Fran­
cji. Dopiero wizyta Chautempsa i 
Delbosa w Londynie pono spowo­
dowała pewne odprężenie. Czy p. 
S. K. słyszał o tym, kto był in icja­
torem wyekspediowania H alifaxa 
do Berchtesgaden?

Ale może to są „bajki" lewicow­
ców? bolszewików, masonów, Ży­
dów i pani Tabouis z „O euvre-?. 
Co praw da właśnie Żyd z pocho­
dzenia, lord Lothian, odegra! rolę 
w wysłaniu Halifaxa do Hitlera! 
Radzimy jednak p. S. K. przeczy­
tać prawicową prasę francuską, 
która — w znacznej części — dos­
konale przejrzała znaczenie wizy­
ty H alifaxa i charakter manewrów 
Hitlera.

Przeczytajm y sobie, co ostatnio 
w „Epoque“ napisał znany histo­
ryk Madelin. „Hitlerowskie Niem­
cy są BARDZIEJ ŻARŁO CZNE, 
niż Niemcy Hohenzollernów". 
Swych apetytów na Czechosłowa­
cję, Austrię, Polskę  (1!) — powia­
da Madelin — Niemcy nawet nie 
ukrywają. A potem przyjdzie kolej 
na Alzację i Lotaryngię.

P. S. K. tego wszystkiego nie 
widzi i widzieć nie chce. Po pro­
stu nic chcel Nie chce, bo „Hitler 
jest pożyteczny". Manewr skiero­
wany przeciwko Francji, uważa za 
początek nowej ery! Ale to hie 
jest manewr tylko przeciw Francji, 
bo dążenie do odsunięcia Francji 
od środkowej i wschodniej Euro­
py jest zarazem  manewrem A N T Y  
POLSKIM!

1 to ma być początek nowej ery! 
To ma być początek sielanki! Zu­
pełnie nieprawdopodobna „koncep­
cja"!

Tak prohitlerowska pozycja spo­
wodowała zajęcie stanowiska anty 
francuskiego, wysoce niebezpiecz­
nego dla Polski.

Endecka „sielanka"! Zapewme 
dla „uczczenia" min. Delbosa... A 
jednocześnie (w poniedziałkowym 
numerze) „W arsz. Dziennik N aro­
dowy" szeroko rozpisuje się o 
„przyjaźni" polsko - francuskiej!

K. CZAPIŃSKL
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Na dalekiej pustynnej półnoiy

Za kołem polarnym
pswstaie nowoczesne miasto

 ̂Na pustynnej dalekiej północy
. ^ecj! za kołem polarnym w otł­

u ś c i  ok. 40 km. od najbliższej 
acJ'i kolejowej i 50 km. od pomo- 

) ' lekarskiej, apteki i innych urzą- 
r5fn kulturalnych powstało w 

bieżącym nowe osiedle gór- 
a mianowicie osada Laver w 

kr?gu Alvsbyn na północy Szwe- 
!'• Osiedle to założyło towarzy- 
wo górnicze Boliden w związku 
odkryciem w tym rejonie pokla- 

miedzi, które, jak wykazały 
5 dgotrwałe badania, posiadają du 
^  wartość przemysłową.
. "race poszukiwawcze rozpoerę- 
0 w r. 1928, stosując najbardziej 

Nowoczesne metody. W iercenia pro 
, adzone przez szereg lat wykaza- 
f  znaczniejsze pokłady kruszcu, 
ak, źe już w r. 1933 zbudowano 

sięgający 90 mtr. w głąb zic- 
Jłl'- W roku bieżącym towarzystwo 
^decydowało przystąpić do eks- 
P'oatacji pokładów; w tym celu 
^niesiono dotychczasowe prowlzo- 
[yozne budynki i przystąpiono do 
midowy osiedla. W centrum osady 
^ 2nies;ono w snan:ały budynek, za 
bbatruiacy pobliskie domki w wo.

centralne ogrzewanie oraz 
^ !«szczącv biura towarzystwa. 
”^'dok olbrzymiego nowoczesnego 
“ddynku z wieżą wysokości 37 i 
^  mtr. na dzikiej pustynnej pół­
s n y  stanowi dla każdego przvby 
'*3 nielada sensację i niespo­
dziankę. W pobliżu centralnego 
"ddynku mieści się również głów- 
nV szyb, który zbudowany został 
^  miejsce próbnego szybu. Nowy 
*2yb sięga już 142 mtr. w głąb

Towarzystwo Boliden spodzie­
wa się, iż początkowo roczne wy­
dobycie kruszcu wyniesie blisko

150.000 ton, z czego otrzyma się
12.000 L koncentratu. Ruda ta 
przetransportow ana zostanie do 
giserni towarzystwa, gdzie użyta 
będzie zamiast kruszców sprow a­
dzanych z innych części Szwecji. 
W Laver zatrudnionych jest obe­
cnie 200 ludzi, przy czym blisko 
bO osob pracuje w kopalniach. 2 
chwilą rozpoczęcia pełnej produk

cjł liczba górników zwiększona 
zostanie do 100 osób.

Osiedle Laver zbudowane jest 
według projektu opartego na naj- 
nowocześnejszyęh planach budo­
wy miast, uwzględniającego ka­
nalizację, celowe rozplanowanie 
ulic, zaś domy robotnicze zaopa­
trzone są we wszystkie higieniczne 
i praktyczne urządzenia.

Co wyobrażają znaczki pocztowe
Najczęiciei spotykanym motywem Jest wlefniak, iniwfarz i rolnik

Pewien filitelist* czeski prówięcttUjach niemieckich, nę. na 10-fenigńw I n a swych *"****2; 
snecialna uwaije m°t'wOin twórczym ice z 1932 roku widać całą r°dz nę roF (7o  cts), Indie polenderrkie — garn

"a#** -st rrissrssL'.'R .sysrs.rsS'iW s
są »b°k kupca i ■' robotnika. Stare widok wielkiej drukarni (1 tnmg). 
znaczki bawarskie posiadają rówuież 5-cent®wy znaczek Lusemburgu po 
ten sam m°tyw, podobnie, jak marki 
pOczt°we węgierskie, duńskie i sowie­
ckie.

Obok motywu rolniczego często 
można spotkać motyw przemysłwy.
T ik  np. znaczki polskie •  okresu 
plcb'scytu górn«ślą£k ego Wy°braża-

tykanym tematem znaczków poczto 
wych prawie wszystkich państw eu- 
ropejskeh Stare emisje p°|skch  
znaczków pocztowych potwierdzają 
to spostrzeżenie; mian°wcie na m ar. 
kach z okresu przed ustaleniem rt°- 
tego, jako środka płatniczego, istnia­
ła e d a  ser a znaczków, na których 
m. in. był wyobrażony r«łnTc, sieją­
cy zb°że. Ten sam m°tyw rolniczy 
znaleźć m°żna na niektórych emi

Jak
Skrzydła ludzkości

powstałe samolot
Drzewo, stal, duraluminium, 

szkło, które się nie tłucze, skóra, 
płótno, guma, lakiery — oto ma­
teriały, które składają się na sa 
molot. T rzeba tylko myśłi lu iz- 
kiej i pracy rąk, by je przekształ­
cić na pięknego ptaka, który z ło- 
skotem silnika, będzie pruł powie­
trze.

Tylko myśl ludzka i praca rąk 
przerabia bezładny chaos różnych 
materiałów na rzecz pożytec-ną 
i piękną. To też, aby się dowie­
dzieć, jak powstaje samolot, musi­
my śledzić jego powstanie n a j­
pierw tam, gdzie myśl pracuje. 
W każdej wytwórni samolotów 
pracują konstruktorzy. W ich 
mózgu zarysowuje się najpierw 
osiągalna w zwykłych warunkach 
pracowni.

— Jak pan pracuje, aby stw o­
rzyć samolot? — pytamy inżynie 
ra.

— Najpierw zastanawiam  się — 
odpow iada konstruktor — do cze-

Nowoczesny alchemik
Dunikowski Już znowu robi złoto

Polski inżynier i rzekomy twór­
ca złota Dunikowski, zmuszony 
Przed jakimś czasem do ucieczki
* Francji do Włoch .gdzie ukry 
'vał się przed finansującymi jego 
Przedsięwzięcia, którzy czują się 
^szukani, ostatnio znów wypły- 
ńął we włoskiej prasie ze swoimi 
enuncjami.

Ten współczesny alchemik, któ 
obecnie obrał sobie siedzibę

*  San Remo, zakomunikował 
Przedstawicielom prasy, że w mię 
<tzyczasie podjął swe dawne pró- 
Py. Jego zdaniem, dotychczasowe 
Niepowodzenia należy przypisać 
szacherkom jego przeciwników, 
którzy uszkodzili mu aparaty. Ufa 
iednak, że w najbliższym czasie 
będzie mógł produkować złoto w 
Miększych ilościach. W tych 
dniach oczekuje nowego sprzętu,

do transportu którego potrzebne 
będą trzy wagony i który koszto 
wał nie mniej, jak 400.000 zło­
tych. Oprócz tego jest w drodze 
wielotonowy ładunek ziemi z Bag 
dadu, która do jego doświadczeń 
jest szczególnie odpowiednia.

Przy pomocy swoich nowych 
narzędzi Dunikowski chce 10 ton 
ziemi oddzielić od zawartego w 
niej złota. Nie pozostaje nic inne- 
go, jak  oczekiwać, czy i w jakiej 
mierze te zapowiedzi Dunikow­
skiego zostaną wypełnione.

Jednakie okoliczność, że :nż 
Dunikowski, mimo dotychczaso­
wego braku wyników, rozporzą 
dza w swej pracy znacznymi 
środkami dowodzi, że ciągle jesz 
cze znajduje ludzi, którzy wierzą 
w jego wynalazek.

go ma samolot służyć, czy będzie 
to maszyna sportow a, turystycz­
na, pasażerska, wojskowa, czy 
szkolna i jakim ma odpowiadać 
wymaganiom, a więc, jaką ma 
mieć w przybliżeniu szybkość, ja ­
ki pułap, t. j. najwyższa wysokość 
ców są odmalowane we wzrusza- 
atmosferycznych, ilu ma zabrać 
pasażerów, jaką ma mieć moc i 
liczbę składników, i ile będzie w a­
żyć w locie wraz z paliwem i sma­
rami. Kiedy zestawimy sobie ‘e 
wszystkie dane, wyszukujemy w 
wielkiej liczbie zbadanych pr'.ez 
instytuty aerodynamiczne najod- 
powiedniejsize dla nas profile, de 
cydujemy się na ich stosowanie w 
praktyce i budujemy najpierw 
mały samolocik, ok, 20 razy mniej­
szy od tego, który później powsta-
nie  ten samolocik poddajemy
dokładnym badaniom w tunelu 
aerodynamicznym. Takie badm ie  
nazywamy popularnie przedm u­
chiwaniem i rezultatem tych ba­
dań jest kilkanaście, a czasem n a ­
wet kilkadziesiąt skomplikowa- 
nych wykresów, obliczeń, o cha 
rakterystyk i tablic cyfrowych, 
z których orientujemy się czy mo 
del jest dobry, czy też niektóre j e ­
go szczegóły należy zmienić.

T era? przystępujemy do wyko­
nania szkiców szczegółowych, obi; 
czając z niesłychaną w innych 
dziedzinach dokładnością siły, dzia 
tające na różne części sam oto'u

sztatow e, podług których w a rs rn t  
wykonywa oddzielnie różne części 
maszyny. Stopniowo, część po cze 
ści, powstaje w ten sposób proto­
typ samolotu, wzór, według k tó ­
rego będziemy później budować 
setki innych, jak dwie kropie wo­
dy podobnych do siebie maszyn. 
Porównanie do kropli wody jest tu
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siada wizerunek nauczyc.eła na kate­
drze.

Poza motywem pracy są jeszcze 
dwa najczęścej spotykane symbole 
na znaczkach pocztowych: Perw»*y 

, . l  nich, t« żołnierz, jako symbol pO.
plcb scytu (forn«sląik eęo wyobraża. . - zbrojnej państwa; drugi to l°t-
ją  górnika. K°ng° belgij kie posiada nlctwo> któremu pewne państwa po­

święcają całe emisje, zwłaszcza przy 
jakichś wydarzeniach lub rocznicach, 
zw ązanych z l°tn ctwem. I tak r >  
w swoim czasie znane wszystkim 
dobrze były znaczki w. m. Gdańska 
z czarnym nadrukiem, wy°brażaią- 

Icym sam °l°t z napisem u dołu ,Flug 
ipost“ . Z okazji prób wzlotów strato- 
\ ferwcznych pr°f. Piccarda, Belgia 
I wypuść ła szereg znaczków z podobi- 
i zną tego znakomitego uczonego W 
pclsce, po zwycięstwie challenge0* 
wym żwirki i Wigury wyszła seria 
znaczków z pod°h'znami tych boha. 
tersk eh loln ków. Francuskie mmi. 
sterium poczt i telegrafów emituje 
często znaczki z wizerunkami samo­
lotów lub ha!°nów, np. z pow«dit 
r°cznicy braci Montgolfier. Poczta 
duńska wypuściła znaczek l-k°r0n0- 
wy z w'zcrunk'em lotnika, nad któ­
rym un°si s'ę samolot.

nych, przeplątanych poprawkami 
w warsztacie, jest kilka, a nawet 
kilkanaście. Dopiero po ich zakoń­
czeniu samolot zostaje zarejestro­
wany, otrzymuje numer lub znak 
rejestracyjny i zostaje teraz od.ta 
ny do próbnego użytku w koniu- 
nikacji, w klubie lotniczym lub 
wojsku, gdzie dopiero dłuższa

szczególnie słuszne, bowiem wła- praktyka inoże okalać, czy się na
. . & . . ..t As* Hła IrtfSfPfTn ZOStaśnie kropla wody, spadając, ukla 
da się w ten sposób, by stawić 
jak najmniejszy opór powie*nu. 
Takie zalety powinien mieć samo­
lot doskonały.

Zazwyczaj buduje się dwa
egzemplaze takiego pro to tvp j,
przy czym jeden z nich, w którym 
pominięto wszystkie szczegóły,
nie maiące związku z wytrzyma­
łością materiału, jest poddany na­
stępnie obciążeniu sztucznemu, 
przekraczającemu kilkunastokrot­
nie największe siły, które będą nań 
oddziaływały w spokojnym locie.

Obecnie następuje najważniej­
szy etap pracy nad nowym samo­
lotem; pilot fabryczny, którym 
zwykle jest jeden t  najlepszych
pilotów, siada do sterów, puszcza 
w ruch silnik, śmigło zaczyna obra 
cać się coraz szybciej, szybciej —
5 wreszcie samolot rusza po mięk 
kiej murawie lotniska, aby po kil­
ku sekundach coraz szybszego bie 
gu oderwać się od ziemi i wzlecieć 
dumnie w powietrze. Pilot spraw­
dza teraz jak działają stery, p ró -l

daje do celu, dla którego został 
zbudowany.

W taki sposób pow stają piatów- 
ce wojskowe, które zależnie od 
swej pracy w wojsku noszą nazwy 
myśliwskich, czyli pościgowych, 
wywiadowczych, albo rozpoznaw­
czych i bombowych, albo niszczy­
cielskich. Płatowce pasażerskie 
znów dzielą się na małe, które u- 
noszą do 6 pasażerów  i dwie oso 
by obsługi, duże, unoszące do 20 
pasażerów i olbrzymy, niosące na 
swych skrzydłach sypialnie, ja 1*1 - 
nie i salony dla większej ilości 
podróżnych, dochodzącej w d?i- 
siejszym stanie techniki lotniczej 
do 40 osób.

Iraie rodzaje samolotów stano­
wią samoloty sportowe, czyli tu­
rystyczne, szkolne, służące do 
podróży dla dwóch lub trzech 
osób„ lub do nauki latania. Wresz- 
cie — jeśli chodzi o miejsce, na 
którym samolot ląduje, dzielą sie 
maszyny latające na wodnosamo­
loty i samoloty lądowe.

Poza tymi często spotykanymi mo­
tywami na znaczkach p°czt°wych są 
p--d°b:zny znakomitych osobistości, 
włcdców, uczonych orcz motywy pej­
zażowe. W pobce T>rzez długi :*as 
na znaczkach włdn'ała pcdob wta 
marszałka P iłsud 'k eg°. a w Czech r-
rł°wccji   prę z. M akaryka, w N’em
czcch — prez. Hindenburga. Prym 
P*>d tym względem trzym a kon.-e. 
kwentna Anglia, na której znaczkach 
nocztowvch widnieją jedynie portrety 
królów, poczta Stanów Zjednoczonych 
rów neż chętn'e umieszcza podob zny 
swoich prezydentów, począwszy 
Waszyngtona i Franklina, a ftk°ńczyw 
szy na R°oseveIcie. W Polsce obe­
cnie ob°k podobizn prezydenta Mo­
ścickiego i m arszałka śm igłego. 
Rydza, jest w °b eg n  s e ra  znaczków 
z wid°kami niektórych °kołic kraju, 
jak np. Tatr, Pienin, Ojcowska. Cro- 
st°ch0wy lub motywami m’ejskinw 
Warszawy. Gdyni i t. d.

Specjalnymi względami u filatełu  
stów cieezą się wszellrfe «nac*la 
,r°c*,n!cOwe^, emitowane przy pew­
nych okazjach, z racji jakiego! 
krycia, rocznicy, lub faktu o dom o .  
słym znaczeniu. W zbiorach figurują 
one na honorowych miejscach, a wag 
t°ść ich osiąga pokaźne »umv, p°n e- 
waż emwje tych „okazyjnych" znacz 
i,ów trw aja najczęściej bardzo krót­
ko.

i wytrzymałość odpowiednich ma- buje czy maszyna jest posłuszna
. . .  . .  _   lA i .l t .n  t tsA łr'iii com riP7vnteriałów. Korzystamy tu z uw3g 

pilotów, zwłaszcza, jeśli ehodd o 
zaprojektowanie rozmieszczenia 
przyrządów sterowniczych, dł<ej 
projektujemy kabinę dla pasaże­
rów, korzystając niejednokrotn e 
z modeli, zbudowanych z drzewa, 
aby zorientować się w przestrze­
ni, potrzebnej dla wygodnej oo- 
dróży. Teraz dopiero zaczyna się 
ptaca rąk: rysunki idą do techni­
ków, którzy z owych szkiców i 
obliczeń opracow ują rysunki war-

woli lotnika i czy potrafi samoezyn 
nie, bez udziału pilota, pow racać 
do stanu równowagi w powietrzu. 
Po krótkim locie próbnym pilot lą- 
duje, poczym zdaje spraw ozdanie 
konstruktorowi, zwraca jego uw a­
gę na dostrzeżone błędy i usterki, 
które natychmiast należy usunąć. 
Samolot w raca znów do w arszta­
tu, aby po dokonaniu potrzebnych 
poprawek wyruszyć w- powietrze 
pod sterami pilota fabrycznego. 
Zdarzyć się może, że lotów prńb-

— W T I  IW ' I M B W W W B W W n W W I

Ciekawe doświadczenie
Olanego koń jest posłuszny ułaiuitkowi

iiig lite sRlif l i i
Angic ski m ajor Long ma ory 

Jinalne życzenie: chce on przeby 
*ać na morzu aż do śmierci. Ma. 
° r  Long, który przed kilkoma 
a ty na francuskim parowcu „Bar 
radine“ odby? wielomiesięczną 
''odróż ,był nią do tego stopnia 
Schwycony ,żc zaraz wynajął ka 
^nę na następną podróż parów . 
:3- Gdy „B arradine“ nie nadawał 
5'ę już do podróży, przeniósł się 
Najor na parowiec „Mongolia",

na którym spędził dwa lata, a 
gdy i on *  eta? przeni^-iony „w 
stan spoczynku", uda! się majoi

Plemię S em  n o ló w
przenosi się  do HeKsyścu

Jeden z amerykańskich okulis­
tów skonstruow ał szereg socze­
wek, odpowiadających polu wi­
dzenia poszczególnych zwierząt.

Przedstawdciele 5-ciu szczepów 
indyjskich, plemienia Seminolów, 
zamieszkującego stan Oklahoma 
w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Północnej, przybyli do Meksy­
ku w liczbie 88-miu. Zwiedzili oni

n a  p a ro w ie c  .jvtooltan", który by»! tereny dane przez rząd meksykan
cV, itvo.rvATvm w vmioiiionvch

stwa okrętowego, co „Barradine

w

i „Mongolia". Kabina majora 
własnością tego samego towmrzy- 
Longa jest urządzona, jak praw ­
dziwe mieszkanie. Francuskie to ­
warzystwo okrętowe nadało mu 
w nagrodę za cierpliwość tytuł 
„honorowego pasażera"

Przekleństwo nie pomogło

myśl trak tatu , zaw artego 
1848. Na podstawie tego traktatu  
plemię ? minolów uzyskało prawo 
osiedlania się na terenie meksy­
kańskim w nagrodę za udział w 
poskromieniu kilku wojowniczych 
szczepów indyjskich, nie uznają- 

ski do dyspozycji wymienionych [ cych podówczas zwierzchnictwa 
szczepów dla celów kolonizacji, w meksykańskiego.

H EN IUG 8 Y P !  E J  K ATARZE

Okazało się, że koń widzi cz.owie 
ka w wymiarze dwa i pół raza 
większym od rzeczywistości, owca 
natom iast widzi go w wymiarze 
tylko o jedną trzecią większym, 
krow a — w wymiarze prawie dwu 
krotnie wyższym. Pies, najwierniej 
szy przyjaciel człowieka, nie prze 
raża się „wielkością" swego pana, 
widząc go prawie w •wymiarze na 
turalnym, bo zaledwie o 6 procent 
wyższym od rzeczywistego. Tym, 
że koń widzi człowieka w rozmla 
rach wyolbrzymionych, tłumaczy 
okulista amerykański jego uległość 
wobec człowieka.

N ow e K s i ą ż K i

Przed 50 laty
jazda na rowerach była nieobyczajnośclą

Przed jednym z kościołów w Pe 
Crshagen nad W ezerą stały nagro 
*ki, które przed dłuższym już cza 
iem zostały zabrane z cmentarza 
zużyte do budowy mostu. Na je- 

*nym z nich, pochodzącym z 1687 
°ku, obok w ersetów biblijnych 
*1*tieje napis w języku łacińskim o 
Ustępującej treści:

„Gdyby ktoś po naszym pogrze 
ł3aiu grób otworzył, sprzedał go, 

też znieważył w jakikolwiek 
sposób, niech go dosięgnie

przekleństwo Kaina i rozpacz Ju ­
dasza".

Dwa straszne przekleństwa, któ 
rych treść łączy się ściśle z wypad 
kami opisywanymi w biblii.

Mimo to grób został w 18-ym 
wieku otw arty, a podczas wojny 
światowej nagrobek rozbito a ka 
mienie zużytkowano do budowy 
mostu. Jednak kamień, o którym 
mowa, udało się ocalić od zagła­
dy. Został on wmurowany w ścia 
nę mostu i otoczony specjalną o- 
pieką.

Przed 50 laty jazda rowerem 
zaczęła się upowszechniać. Ko­
bieta, jadąca na rowerze była w 
tym czasie jeszcze nie byle ja tą  
sensacją. Jeszcze w roku 1895 gę­
sto siychać było glosy, ażeby ko­
bietom zakazać jazdy rowerem, u

i niedzielę na rowerze, to odwraca 
j on — ksiądz — głowę i udaje, że 

tego nie widzime w iu ii. i .
Trzeci z nich był już zupełnie ąp  ™

FRANCISZEK KOERM ENDl —
„Szczęśliwe P o k o le n ie p o w ie ś ć  
współczesna  w czterech toniach. 
Wyd. S t. Cukrowskiego, W arsza­
wa 1937 r. Tłum. I. Kamieniecki.

Czterotomowa powieść Kórinen 
diego je<st znana pod sw ym  ogol 
nym tytułem , lecz pod tytułami 
poszczególnych tomów, a miano 
wicie: „Idylla", „Wielkie Lato", 
„W cieniu wielkich czasów" i ,Ko 
nieć i początek". Obejmują one 
dzieje inteligenckiej rodziny w 
Budajeszcie w okresie trzech dzie

naszego stulecia.

nowocześnie nastawiony i oświad 
czył: „Ja zatrzymuję rowerzystów 
i przyjaźnie z nimi rozmawiam,—

ważano ją bowiem za nieprzyzw o' życzę ixn przyjemnej jazdy i w koń
. . . . . .  ,     A  A ______O ł ł i o  ł i J  aitość i ddw acfw o.

Na jednym z zebrań duchow­
nych protestanckich w Londynie w 
roku 1896 jeden z duchownych u- 
ważał nawet jazdę rowerem w 
niedzielę za jedno z większych wy 
kroczeń przeciw religli. Drugi du­
chowny był więcej tolerancyjny. 
Powiedział on wtedy, że gdy któ­
ryś z członków jego parafii, po 

j sześciu dniach pracy wyjeżdża w

cu wyrażam przekonaniet że zd ą ­
żą powrócić na wieczorne nabo­
żeństwo".

W kilku hrabstwach Anglii u-
trzyinał s 'ę  przez szereg lat za- 
kaz jazdy rowerem w dni świą­
teczne

W idać z tego, że i ten wfynata- 
zek walczył o „praw o obyw atelst­
w a" i zwyciężył swoich przeciw­
ników'.

Połowa tego kursu mija wśród 
J d y lli“ rodzinnej i jest bodaj naj 
bardziej wnikliwie opracowana 
Kórmendl celuje w odsłanianiu 
duszy dziecięcej w kolejnych fa ­
zach rozwoju. Postacie obu chłop 
nów są odmalowane we wzrusza  
jący sposób; chwyta za  serce — 
niezrozumienie ze strony otocze­
nia, brak oparcia w okresie prze. 
tomowym, a nade w szystko po. 
czucie samotności. Okalecza ono 
duszyczkę jednego  — naturę na. 
miętną, wysoce artystyczną; nie 
pozwala na wyzwolenie wewnętrz j

nego ja  drugiego chłopca o nata- 
rze spokojnej, prawej.

Przem ija J d y lla " i powieść 
wkracza  w okres wojenny, który  
burzy ramy dotychczasowego  ży­
ciu. Tło wysuwa się teraz na­
przód, ukazując w skrótach, ale 
nadzwyczaj plastycznie postacie 
zarówno główne jak  i drugopla­
nowe. Autor radzi sobie znakom i­
cie z  bogactwem materiału, a ta­
kie momenty ,jak np. zaskoczenie, 
spoivodowarie nagłą mobilizacją 
podczas „wielkiego lata 1914 r., 
podkreślają talent węgierskiego  
pisarza.

P ierw szy okres powojennych  
fermentów autor prawie pomija , 
usuwając bohatera w „cień wiel­
kich czasów". W zamian za to da­
je przepiękne studium małego 
światka, zamkniętego w kręgu 
atm osfery sanatorium. Jest to sa . 
mo w sobie skończone dziełko.

Stosunkow o najsłabszy jest 
tom ostatni, mimo otyw ionej ak­
cji. W  konkluzji — samotność, 
która wypaczyła dusze dziecięce, 
przychodzi po sw e ofiary.

ZAST.
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Wojska japońskie o 4 kim. od stolicy Chin

w płomieniach
Głód I zimno dziesiątkom tnrie chińska

lotnicze donoszą, że 
NANKIN STOI W PŁOMIENIACH, 
zaś wojska chińskie pod dowódz­
twem komendanta garnizonu ran 
kińskiego gen. Tang-Szen-Czi za- 
częły wycofywać się na północny 
brzeg rzeki Yangtse. 

j Przeprawa natrafia na trudno­
ści ze względu na przeładowanie 
promów i dotkliwy brak innych 
środków przewozowych.

W odnosamoloty japońskie 
BOMBARDUJĄ COFAJĄCE SIĘ 

WOJSKA CHIŃSKIE. 
W skutek panujących w Nanki- 

nie i w okolicach silnych mrozów, 
oddziały chińskie broniące Nan- 
kinu
CIERPIĄ DOTKLIWIE NIE MA­

JĄC CIEPŁYCH UBRAŃ, 
żywności wystarczy tym wojskom 
z?ledwie na kilka dni.

W mieście panuje duży niepo­
kój. Ulicami krążą patrole woj­
skowe, zwłaszcza w dzielnicach w 
pobliżu portu, w których snują się 
bandy maruderów, stanowiące po 
ważne niebezpieczeństwo. Istnieje 
obawa, iż owe niezdyscyplinowa­
ne elementy chińskie rozpoczną 

RABOWANIE MIASTA 
w chwili ogłoszenia ogólnego od­
wrotu.

Wizyta min. Delbos*
Oficjalny komunikat o rozmowach w arszawski

ODDZIAŁ KOBIET JAPOŃSKICH
NA FRONCIE W CHINACH

Dowództwo wojsk japońskich 
w Chinach komunikuje, że na 
froncie Szanghajskim gwałtowne 
natarcie japońskie definitywnie 
PRZEŁAMAŁO OPÓR CHIŃCZY­

KÓW.
Japońskie straże przednie do­

tarły w poniedziałek do m. Kao- 
cziaomen (5 kim. na wschód od 
Nankinu). Wedle powszechnego 
przekonania
NANKIN BĘDZIE ZDOBYTY W

NAJBLIŻSZYCH GODZINACH.
W Nankinie zwołano nadzwy­

czajne posiedzenie rady wojen­
nej pod przewodnictwem marsz. 
Czang-Kai-Szeka. W mieście pro­
klamowano

STAN OBLĘŻENIA.
Wojska japońskie zbliżają się 

do Nankinu z trzech kierunków. 
Chińczycy mogą się cofać jedynie 
na północny brzeg Yangtse w kie 
runku Pukou. Japońskie zwiady

Dyktatury zawsze 
przywracają karą śmierci

Rząd.portugalski przedłożył p a r­
lamentowi projekt ustawy w spra 
wie przywrócenia kary śmierci.

W poszukiwaniu tajemniczego szczepu Szawantów

T ra g iczn a  w y p r a w a
w głąb niezbadanych puszcz Brazylii

W  niezbadanych dzikich pu­
szczach Brazylii nad Rio das 
Mortes w stanie Goyaz, bawi o- 
becnie w yprawa naukowa, której 
zadaniem jest zbadanie głębi k ra­
ju i nawiązanie kontaktu z dzikim 
i wojowniczym szczepem indyj­
skim Szawantów, broniącym się 
dotąd przed wszelką cywilizacją 
niesioną przez białych.

Jak  dotychczas w ypraw a ma 
do zanotow ania jedynie tragedie i 
nieszczęścia. Febra i inne choroby 
tropikalne dziesiątkują ludzi. — 
Przed kilku dniami stacja radiowa 
w ypraw y nadała alarm ujące sygna 
ły o natychm iastowe przysłanie !| 
jej żywności i lekarstw drogą po­
wietrzną. W ysłane dw a samoloty 
wojskowe z trudem odkryły miej­
sce postoju w ypraw y i zrzuciły 
im za pomocą małych s,pr ad ochro | 
nów żądane zapasy.

W niedzielę Brazylia została za 
alarm owana wiadomością, iż kie­
rownik wyprawy, znany pisarz 
brazylijski Ribeiro da Silva zmarł 
na febrę, jakiej się nabawił w ba­
gnistych lasach. W ładze stanu

Sao Paulo wysłały nad Rio das 
Mortes samolot, z poleceniem 
przetransportowania zwłok po-

SKarby 
królów indyjskich

O s t a t n i e  d e p e s z e  i w i a d o m o ś c i  n a  s t r .  1 f ? - e i

Prem ier Jugosławii w Rzymie
przygotowuje się do rozmów z... min DaSbosem

s;sp»

dróżnika do stolicy stanu. Aby u- 
możliwić lądowanie samolotu 
członkowie wypraw y wypalili na 
przestrzeni pół kilometra młody 
las oraz wyrównali teren dla im­
prowizowanego lotniska.

Po żałobnych uroczystościach 
w ypraw a uda się w dalszą wę­
drówkę. Jak dotąd bowiem nie u- 
dało się nawiązeć kontaktu ze 
szczepem Szawantów, gdyż ten 
ostatni w miarę zbliżania się w y­
prawy cofa się w głąb niedostęp­
nych puszcz, bagien i niebotycz­
nych gór.

m m
i!'

MIN. DELBOS W ROZMOWIE Z  P. PREZYDENTEM R. P*

W poniedziałek o godz. 2-ej w nocy ukazał się komunikat 
cjalny stwierdzający, że w czasie swego pobytu w Warszawie 
nister spraw zagranicznych Francji p. Yvon Delbos odbył z 
skimi kierowniczymi czynnikami szereg rozmów, w których ao 
nano w duchu lojalnej współpracy przeglądu wszystkich zagad n ij  
dotyczących zarówno stosunków polsko • francuskich, jak i sz 
gu zagadnień pokoju europejskiego.

Stwierdzono raz jeszcze, że alians polsko -  francuski, zawatv  
w roku 1921, stanowi istotny i stały czynnik polityki obu 
czynnik, 
wierne 
darni.

l l i n r v

któremu zarówno Polska, jak i Francja pozostają rów^y 
interesie pokojowego rozwoju stosunków między nar *w

W przeddzień wyborów sowieckich

Stalin zabezpieczył sobie
stuprocentową frekwencje wyborcza w swoim okręgu

filmy z życia kandydatów poszcz#

W poniedziałek przybył do l^zy 
mu premier jugosłowiański. Na 
dworcu, przybranym flagami, 
spotkał premiera Jugosławii Mus­
solini w mundurze głównego ko­
m endanta milicji faszystowskiej o . 
raz przedstawiciele Rumunii, Nie­
miec, Czechosłowacji, Turcji i Gre 
cji.

P rasa włoska cytuje głosy pół- 
oficjalnej prasy jugosłowiańskiej, 
która nazywa pobyt premiera Sto 
jadinowicza w Rzymie przygoto­
waniem do rozmów, które się od­
będą pomiędzy premierem Stoja- 
dinowiczem a ministrem Delbosem 
w Belgradzie.

Po krwawej paradzie japońskiej w Szanghaju
Ta defilada szią prowokacja

stw ierdza m  Eoen w  Izbie Gmin
Reuter komunikuje, że minister 

Eden w odpowiedzi na zapytanie 
w Izbie Gmin w sprawie defilady 
japońskiej w Szanghaju, odpow ie­
dział, że am basador brytyjski w 
Tokio-na wieść o projektowanej de 
filadzie niezwłocznie oświadczył 
japońskiemu wiceministrowi spraw 
zagranicznych, iż defilada ma 
CHARAKTER PROWOKACYJNY

i że japońskie w?adze wojskowe 
biorą na siebie całkowitą odpowie­
dzialność, która w żadnym wypad 
ku nie może spaść na Rząd b ry ty j­
ski.

Na zdjęciu naszym król indyj­
ski Kambodżo, w  kosztownych sza  
tach królewskich, z diamentową 
tiarą na głowie.

Mimo, że w  wyborach sowiec 
kich ludność nie ma właściwie żad 
nego wyboru, bo z każdego okrę 
gu jest tylko jeden urzędowy kan 
dydat, propaganda przedwyborcza 
przybrała wielkie rozmiary i formy 
nie raz bardzo uciążliwe dla lud 
ności. Agitatorzy obchodzą tniesz 
kania prywatne, demonstrując w 
nich filmy o Stalinie i wygłasza 
jąc przemówienia agitacyjne. Mie 
szkańcy poszczególnych domów 
muszą zbiorowo chodzić do mu-

Podpisanie urno
o unormowanie pracy

W poniedziałek wieczorem zo­
stały zaw arte polubowne umowy 
w rolnictwie dla wszystkich ka­
tegorii robotników rolnych na te­
renie województw centralnych na 
rok gospodarczy 1938/39.

i płacy w rolnictwie
Ukiady doszły do słcutku bez 

udziału Inspekcji Pracy.
Zw. Zawodowy Rob. Rolnych 

Rzplitej reprezentowali tow. tow. 
Kwapińskl, Nowicki i Węgrzycki.

zeów rewolucyjnych, na lekcje 
przedwyborcze i t. p. Z mieszkania 
do mieszkania wędrują specjalni 
propagandziści, zaopatrzeni w pa-

ofzeitiówieniami

Ni front e  hiszpańskim
Wojska rządowe odparły atak i, faszystów

Komunikat oficjalny ministerium 
obrony Hiszpanii donosi, że woj-

Kontrtorpedowiec „Błyskawica" w Gdyni

  ][
w Palestynie

W  południowej Palestynie okoJo 
wsi Dakereh pomiędzy Bersheba 
i Hebrenem wykryto grupę terro­
rystów. Pomiędzy policją a erro- 
łystam i doszło do starcia, po któ- 
fym terroryści ukryli się w górach.

f- raf. Piccard
rezygnuje z dalszych lotów

do siraiosfery
Prof. Piccard po powrocie z 

\Viednia oświadczy’, iż definityw­
nie porzucił projekt lotu do stra to- 
sfery na wysokości 30,000 mtr. w 
1938 r. S tanął mu na przeszko­
dzie brak funduszów',

%

ska rządow e odparły w poniedzia 
łek na wyżynie Aragońskiej atak 
faszystów na odcinek Lecinosa.

W niedzielę lotnictwo faszystów 
skie rozwinęło ożywioną działal­
ność na froncie wschodnim. Akcja 
myśliwszyeh eskadr rządowych 
nie dopuściła do bom bardow ania 
ważniejszych objektów  wojsko­
wych. Lotnicy rządow i strącili 3 
myśliwskie jednopłatowce faszy­
stowskie i samolot bombowy.

D w a  w y b u c h y  
w fabrykach berlińskich

W e wschodniej części Berlina 
wydarzył się groźny wybuch w 
walcowni miedzi i mosiądzu. Skut 
kiem wybuchu śmierć poniosło 
dwóch robotników, pięciu zaś do­
znało ciężkich obrażeń, szereg in­
nych odniosło lżejsze rany. Deto­
nacja słyszana była w promieniu 
kilku kilometrów. Przyczyna w y­
buchu nie jest stwierdzona.

Drugi wybuch zdarzył się w in- 
wej części m iasta w piwnicy jed­
nej z fabryk, gdzie przy uprząta­
niu eksplodowały złożone na skła­
dzie m ateriały łatwopolne.

gólnych okręgów.
Ogromna ilość zmobilizowany^ 

agitatorów  daje możność Rządo*^ 
dotrzeć do każdego wyborcy i 
obowiązków „wyborczych** nikt ni« 
może się uchylić.

W stalinowskim okręgu MoskW>'» 
gdzie wystawiona jest kandydat11' 
ra Stalina, komisja okręgowa *>' 
trzymała polecenie zabezpieczyć 
stuprocentową frekwencję w y b ó r - 
ców w dniu 12 grudnia.

Ogłoszono, że zjawienie si$ 
wszystkich wyborców będą pilfl°‘ 
wali specjalni delegaci partyjny  
zaś chorzy będą dowożeni do i°" 
kałów wyborczych na samocho- 
dach.

S1AU1N
Stalina i Mototowa, których miesz 
kańcy powinni wysłuchać.

Na prowincji już wypuszczono

0 ubezwłasnowolnienie
Michała Radziwiłła
Z Ostrowa donoszą: W dniu 1® 

b. m. przed sądem grodzkim ^  
Ostrowie odbędzie się spraw a 0 
ubezwłasnowolnienie Michała R* 
dziwiłła z Antonina.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 1
K O L A R S T W O so b ie n ia  w ojskow ego k o la rz ;  —  eorf*' 

n ie  załatw iona w najbliższym  czasie, P®
p o ro z u m ie n iu  z w ład zam ’ wojskow ym 1- 

D uże zm iany  n as tą p iły  w organi*»«P  
m istrzostw  P o lsk i i okręgów . W  rc ;1* 
p rzy sz ły m  m istrzostw a o k ręgow e roZ*' 
g raną  zostaną  w je d n y m  w yścigu <"* 
w szystk ich  zaw odników  b e z  podzia łu  
k lasy , na  dystansie  150 k ilo m e tró w . M** 
strzostw a P o lsk i n a to m ia s t odbędą •*? 
w trzech  wyścig ch : 1) w yścig na W _ 
km . na czas, 2) wyścig w  terenie  
sk im  na 100 km . 3) wyścig w terenie P‘* 
sk im  na  200 k m -  P o d z ia ł na klasy t 0 ‘  

s ta ł skasow any. Punktow ane będą nri«J' 
sca zaw odników , a n ie  czas.

Z m iany  n as tą p iły  rów n ież  w organi**! 
c ji m istrzostw  P o lsk i na lo rze . D a w n i® *  
od b y w ał się ty lko  je d e n  wyścig. 
n ie  o d b ęd ą  się  trzy  e lim in ac je  (w  &*' 
liszu , K r; kow ie i Ł o d z i) , a lb o  cztejf* 
je ż e li  to r  w W arszaw ie będzie w y b u d ® *  

D rugą, b ard zo  w ażną sp raw ą, poru- j w any w ciągu przyszłego  roku. 
szoną na k o n fe re n c ji, b y ła  kw estia u - 1 Je d e n  n a jw ażn ie jszych  punktów P®̂  
d z ia łu  m łodzieży  szk o ln e j w zaw odach  1 rz ą d k a  dzien n eg o  o b e jm o w ał sprawę “  
k o la rsk ich . W obec n iep rz e je d n a n e g o  j tw o rzen ia  d rużyny  L zw. niezależny**^ 
stanow iska w ład z  szko lnych  w sp raw ie  | za u tw o rzen iem  p o d o b n e j d rużyny  b  
w s tą p ie n i . m ło d z ieży  szk o ln e j do k lu- i p o w ied z ia ły  się  w szystk ie okręgi. 
bów  k o ’ rsk ieh , okręgow e zw iązk i ko- o fic ja ln ie  P U W F . z a ją ł tak że  stano"'*-

K O N F E R E N C JA  P R E Z E SÓ W  
O K R ĘG Ó W  K O L A R S K IC H .

W  n ie d z ie lę  o o b y ła  się w W arszaw ie 
k o n fe re n c ja  prezesów  ok ręgów  k o la r ­
sk ich  z ca łe j P o lsk i. N a k o n fe re n c ji 
ro zp a trz o n o  n ajw ażn ie jsze  zag ad n ien ia , 
sto jące  o becn ie  p rz e d  n acze lnym i w ła ­
dzam i k o la rsk im i w  P o lsce .

P rz e d e  w szystk im  rozw ażono  kw estię  
w y b udow an ie  o d p o w ied n ie j ilo śc i to ­
rów  k o la rsk ic h  w P o lsce . Ł ódź, K alisz  
i K raków  p o sia d a ją  ju ż  to ry  k o la rsk ie . 
Spraw a to rów  w W arsizawie i  na Śląsku 
zn a jd u je  się d o p ie ro  w stad iu m  p rzygo­
to w an ia . W  P o z n a n iu  budow a je s t  ju ż  
na  d o b re j d ro d ze . N a P o m o rz u  to r  b e ­
tonow y m a pow stać w  Bydgoszczy. 
W reszcie  w C zęstochow ie rozpoczęto  
ju ż  b u d ew ę to ru .

. la rsk ie  p o stan o w iły  zorgan izow ać spe- 
! c ja ln e  zaw ody w yłączn ie  d la  m ło d z ie ­
ż y  szko ln e j. N ieste ty , n ie  we W szystkich 

o k ręg ach  in ic ja tyw a w ład z  k o la rsk ich  
I zna jd u je , z ro zu m ien ie , 
i T rre c ia  kw estia  —-  spraw a przyspo-

ko p rzychy lne . ,
Spraw a ta b ęd z ie  o sta teczn ie  zdecj®  

w ana na  w alnym  z e b ra n iu  polski®®., 
zw iązku k o la rsk ie g o , po  u zy sk an iu  ® , 
c ja ln e j ap ro b a ty  P ań stw . U rzęd u  ” ' 
chow ania F izy czn e?  .

a



Odwołana denuncjacja
j jJ ; marcu 1037 r, „Mały Dzień- 

. ogłosił w korespondencji z 
r*v ie  dwuch naszych towa- 

**!f Franciszek Leśniak i Karol 
eaziński> pracownicy pocztowi, 

||T avv>ają-na terenie Łasina i oko 
jjJ „agitację komunistyczną". 
T^POśrednio po tym artykule z*>- 
I * obydwaj zwolnieni z posady 
j  .0Plero po upływie kilku tygo- 

Po przeprowadzeniu dou to . 
eń> z powrotem przy jęd  do in- 

miejscowości.
Obydwaj tow arzysze wnieśli 

Przeciwko .S a lem u  Dziennikowi" 
Zarżenie o oszczerczą zniewo- 

Braciszkowie z Niepokalaio- 
a Próbowali przeprowadzić do- 

. prawdy. Tymczasem udowo- 
?ion°. Ze zamiast agitacji komu 
lstyczenj — obydwaj nasi Iowa- 

,*ysze mówili na zebraniach o . . 
Wieczności obronności Państw a.

W obec takiego wynik urozpra- 
wy, sędzia zaproponował ugodę 
„Mały Dziennik" musiał cofnąć 
oszczerstwo i ogłosić co nastę­
puje:

„Notatkę zatytułow aną „Za­
konspirow ana agitacja komuni­
styczna* umieszczoną w „Ma­
łym Dzienniku" Nr. 88 z 30.3 
1937 r. dotyczącą pp. Leśniaka 
Franc. 1 Karola Niedzińskieyo 
umieściliśmy na podtawie udzie 
lonych nam Informacji, które 
uważaliśmy za zupełnie wiary 
godne. Ponieważ podniesione 
tam  zarzuty okazały się niesłu­
szne. zarzuty te cofamy**. 
Również zobowiązali się zapła­

cić wszystkie koszta.
Oskarżenie zastępował imie 

nicm nasbych towarzyszy tow. ad­
wokat dr. Pehr.

Na G6rnvm Śl?sku

Echa afery droźdźowel na Slasku
Cechy piekarskie pod zarzutem nadużyć skarbowych

Wielki konkurs zimowy
Polskiego Radia

Pod hasłem- P oznaj srłosy speakel Pierwsza audycja konkursowa na. 
rów“ urządzony' będzie dla radiosłu- dana będz e przez wszystkie roz^to- 
chac.zy konkurs S now y na n a ^ p u .  śn e dn. 21 grudnia o gcdz, 20. A u.

Rozporządzenie o przemyśle
ludowym, domowym i pracy chałupniczej

W entylowana podczas obecne­
go procesu w stolicy Starzyński 
c a Studnicki, sprawa „poufnego" 
funduszu dyspozycyjne: o kartelu 
drożdżowego (Zrzeszenia Produ­
centów Drożdży) znalazła niespo­
dziewane echo na Śląsku przy oka 
tjl ujawnionej ostatnio p: ez Ślą­
ski Inspektorat Okręgowy Ochro­
ny Skarbowej afery drożdżowej.

Na podstawie doniesienia bu­
chaltera jednego z hurtowników 
drożdży, doszło do wiadomości 
Inspektoratu Ochrony Skarbowej, 
że cechy piekarskie na Śląsku zaj 
mują się od lat handlem drożdża­
mi bez wykupna koniecznych 
świadectw przemysłowych i bez 
uiszczania podatków — obroto­
wego 1 dochodowego. W związku 
z tym przeprowadzono rewizje na 
terenie cechów w Katowicach, My­
słowicach, Siemianowicach, Świę 
tochłowicach, Chorzowa, Lipin

Ministerium Przem. 1 Handlu w 
Porozumieniu z Ministerium Op. 
SPoł. wydało rozporządzenie w 
^Prawie określenia istotnych cech 
Przemyślu ludowego, domowego 

Pracy chałupniczej, jako zatru- 
D'eń zarobkowych, wytączonycn 

Pod przepisów praw a przemy-
% 'wego.

Rozporządzenie to uchyla do­
tychczas obow iązujące rozporzą- 
^ enie z dn. 27 maja 1935 r. o  w y

— . . . .  n i - -------

Zjon redaktora
n ow ojorsk iego  

uN ow ego Świata*'
W końcu listopada zmarł w No 

*ym Jorku redaktor „Nowego 
Svr ia ta ‘, przedtem „Telegramu Co 
Siennego1-, W acław Bojan Bla- 
kwicz.

W  okresie rew olucji 1905 r. i 
Później, w  latach 1910— 1912, W. 
fyażew icz brał czynny udział w  
tychu PPS. w  kraju. W r. 1912 
Wyjechał do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie , p oza  działalnością  
Publicystyczną, odd aw ał się  mten- 
?W n ej pracy ośw iatow ej w śród  
Pilskiej em igracji. Był postacią  
hurdzo popularną w postępow ych  
s*£rach w ych od żtw a .

Do r. 1926 współpracował ze 
^"óązkiem Socjalistów Polskich 
*  Am t.yce; od r. 1926 współpra- 
^  -a ustała, ale dc końca życia 
^Utarły cieszył się w kołach socja 
r'stów polskich na em gracji opi- 
hlą ideowego i zasłużonego czło­
wieka. Zmarł na suchoty, po dłu­
giej Ci.orobie.

P U D E R
Z P US Z K I E M

Śt., Nowej Wsi i Żor, przy czym 
rewizję te potwierdziły — z wy- 
ątkiem Katowic — doniesienie.

O rgana Inspektoratu Ochro.ty 
Skarbowej sp.sały odpowiednie 
protokuły karne i prowadzą dalsze 
dochodzenia celem ustalenia w y­
sokości stra t Skarbu Państw a, któ 
re — jako, że działo się to od lat 
— są bardzo poważne.

Przy okazji przesłuchiwania je­
dnego z wybitniejszych działaczy 
cechowych w Katowicach p. S . 
podał on, że przez d'ugl czas po­
bierał od kartelu drożdżowego po 
700 zł. miesięcznic tytułem „milcz 
koewgo". Jakkolwiek podanie te­
go faktu nastąpiło dobrowolnie 
nie zostało umieszczone w proto­
kóle, jako nie wiążące się ze spra 
wą nadużyć W każdym razie fakt 
ten oświetla jaskraw o metody 
działalności kartelu drożdżowego

jących zasadach:
Speakerów bedze tytko trzech. Są

nimi Tadeusz Bocheński, Józef Op en 
ski i Zbign ew Świętochowski. Kon­
kurs będzie polegał na odgadmęc.u 
nazw'sk speakerów występujących w 
audycjach konkursowych. Audycje te 
będą nadane w Identycznym brzmie­
niu po jednej w grudniu, styern u i 
lutym. Odgadniętą kolejność speake­
rów należy wypisać na wydrukowa, 
nym w .A nten e“ kuponie konkur.-sc 
wym, ważnym dla danego m ieląca, 
to znaczy jeśli ktoś wysłuchał audy­
cji w grwiniu należy odpow edź o-de 
słać na kuponie grudniowym i Ł d. 
Podkreślić należy, że odpowiedz na 
rreodpowiednrm kupone będą unie. 
ważnione. Aby wziąć udział w kon­
kursie wystarczy wysłuchać tylko je. 
cnej z audycyj konkursowych.

Aby zor entować nowych słucha­
czy, którzy zarejestrują się w termi 
nie trw an a konkursu i nie znają je­
szcze glosów speakerów — nadana 
zostań:e przed każdą audycją kort. 
kursową t. zw. adudycja rozpoznaw­
cza, w której speakerzy przedstawią 
się publiczności, zaberając głos. na. 
turalnie w innej kolejności niż w au­
dycji konkursowej.

łąceniu przemysłu ludowego i do­
mowego oraz pracy chałupniczej 
z pod przepisów prawa przem y­
słowego. Rozszerza ono dotych­
czasowe przepisy, wyłączając z 
pod praw a przemysłowego lu­
dność w ioską, trudniącą się prze­
mysłem ludowym lub domowym 
oraz pracą chałupniczą, niet/lko 
samodzieln'e, lecz także przy po­
mocy osób. należących do rodziny 
i domowników wytwórcy.

Rozporządzenie też przewiduje, 
że posługiwanie się narządziami ! 
maszynami, stanowiącymi wspól­
ną własność większej ilości w y­
twórców, lub też własność gospo­
darczych organizacyj wytwórców, 
o celach zarobkowych (spółdziel­
nie), nie będzie powodać zalicze­
nia do grupy przemysłów, podle­
gających prawu przemysłowemu.

Do oceny rozporządzenia —  je­
szcze wrócimy.

Wiadomości z całej Polski

UarPOHSKI
■ B IA Ł Y
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Bójka złodziejska 
przed sadem

W  kieleckim Sądzie Okręgo­
wym rozpoczął się sensacyjny pro 
ces szajki złodziejskiej z Krakowa 
która w dniu 4 maja usiłowała o- 
kraść urząd pocztowy w Miecho­
wie. W raz z członkami szajki A- 
lojzym i Franciszkiem Klukami, 
Franciszkiem Skrobalą, Joskicm 
Synajem, Józefem Hocheiserem za 
siadł na ławie oskarżonych rów­
nież b. ur-ędnik pocztowy, W ita­
lis Krynicki, oskarżony o  dostar­
czanie włamywaczom odcisków 
kluczy od skarbca. Ody włamy­
wacze przy pomocy podrobionych 
kluczy dostali się w nocy do ka­
sy, zawierającej wówczas 84.000 i 
wyjmowali pieniądze, aby je prze 
nieść do oczekującego auta, na­
deszła policja, która ujęła wszyst­
kich złodziei. W ładze uprzedzone 
zostały o wyprawie kasiarzy 
przez ich wspólnika, umysłowo 
chorego Tenenbauma, przebywają 
cego obecnie w zakładzie kobie-
rzyńskim.

SKAZANI 
ZA MORDERSTWO.

Sąd Okręgowy w P.ocku, na 
sesji wyjazdowej w Ciechanowie 

' skazał małżonków Józefę i Kazi- 
' mierzą Obiduńskich, którzy w no­

cy na 10 października r. b. za­
mordowali podczas snu brata O- 
biduńskiej, W alentego Lojewskie- 
go, celem pozbycia się niewygod­
nego spadkobiercy, na dziesięć 
lat więzienia.

NA TLE NIEPOROZUMIEŃ 
RODZINNYCH.

Sąd Okręgowy w Płocku, na se­
sji wyjazdowej w Ciechanowie — 
skazał braci Stefana i Stanisława 
Dąbrowskich, mieszkańców wsi 
Kątki w powiecie ciechanowskim, 
którzy na tle nieporozumień ro­
dzinnych pobili pałkami, młotkami 
j sprężynami swego stryja W łady 
sława, który następnie zmarł; w 
szpitalu — na pięć lat więzienia 
każdego, zaś małoletniego Leona 
Dąbrowskiego (lat 161 na rok do- 

i m« poprawczego; wreszcie ojca 
ich, Jana Dąbrowskiego, za współ 
udział w zbrodni na 2 lata więzie­
nia.

OBLAŁA SIE BENZYNA 
I PODPALIŁA.

W  Borysławiu, w sieni swego 
domu, oblała się benzyną a na­
stępnie podpaliła 32-letnia Helena

POŻAR.
W e wsi Prości, pow. ttereoki, w 

zagrodzie gospodarza Franciszka 
Korneckiego, w ybuchł pożar. O- 
gień spostrzeżono zbyt póżpo tak, 
że już objął wszystkie zabudowa­
nia. Kornecki w ostatniej chwili 
wtargnął do płonącej stodoły, w 
której ukrył 7.000 zł. oszczędno­
ści. N ie zdołał jednak jnż wyjść 
gdyż zaw alił się strop stodoły, 
przygnitając nieszczęśliwego. Ko­
rnecki poniósł śm ierć w p łom ie­
niach. Cała zagroda spłonęła.
ZEMSTA ZA ZREDUKOWANIE 

Z POSADY.
Przed ratuszem  poznańskim  

rozegrała się dram atyczna scena. 
D o wysiadającego z  sam ochodu  
dyr. poznańskiej spalarni śm ieci, 
inż, Tadeusza W oźnego, zbliżył 
się |a k iś  m ężczyzna i pchnął go 
nożem . Inż W oźny w siadł nie­
zw łocznie do sam ochodu i odje­
chał od szpitala, gdzie opatrzono  
mu niezbyt ciężką ranę.

C złowiekiem , który napadł na 
dyr. W oźnego, okazał się m z. Lu 

’ dwik Grzelczak z Poznania, któ­
ry pracował orzez kilka m iesię­
cy w biurze technicznym  M iej­
skiej Spalarni Śm ieci, lecz został 
niedawno z posady zwolniony. 
Uznał on dyr. W oźnego za spraw­
cę swego zw olnienia i chciał się

ram ię, jego żona otrzym ała po­
strzał w piersi, a gość restaura 
cyjny, inwalida górniczy, Józei 
Białas, otrzym ał postrzał w szy 
j f .  Po krwawej masakrze bandy­
ci zrabowali z podręcznej kas 
50 zł. w b ilon ie, zabrali rannemt 
górn k ow i 60 i złoty zegarek, pc 
czym zbiegli. Rannych odwiezio  
no do szpitala.

KRW AW A AW ANTURA.
W K ABARECIE.

W nocnym  kabarecie poznań­
skim „Indra" rozegrała się krwa 
wa awantura. M ianowicie pe 
w ien kapral jednego z pułków  
zam iejscowych, który zabawiał 
się z tancerką kabaretu, Zofią  
M ałygia, strzelił nagle do towa­
rzyszki zabawy i zranił ją  —  na 
szczęście n iezbyt groźnie —  w  
pierś. Zranioną tancerkę prze­
w ieziono do szpitala, aw antuw i- 
ozym zaś kapralem  zajęła- się żan­
darmeria.

Kuryk. Przybyły w sama porę jej w ten sposób nad mm  zemście, 
mąż. zdołał ogień ugasić. Przy- T ~ ^  * “
e»:vna desperackiego kroku nara-
zie nie ustalona.

SKAZANA ZA PODPALENIE.
W e Lwowie, w Sądzie Okręgo - 1  

wym, przed Trybunałem przyślę- ‘ 
głych odpowiadała 25-lefnia Ha»e- 
wiczówna z Dawidowie, oskarżo­
na o podpalenie domostwa Stani­
sławy Fościówny z zemsty za od­
bicie narzeczonego jej siostrze.

Trybunał sędziów przysięgłych 
skazł oskarżoną na 3 lata więzie­
nia, uznając to za zbrodnię w afek 
cle.

dycja rozpoznawcza — niedzielę Jn. 
19.12 o g°dz. 14.

Odpowiedzi wysyłane mogą być 
najpóźniej w dn. 28.11 1938 r. Decy­
dować będzie data stempla pocztowe 
go. Nagrody przewidziane na kon­
kurs zimowy są cenne i liczne, a ja ­
ko p erwsza nagroda figuruje auto.

Odpowieuaa należy nadsyłać pocz. 
tą  pod adresem: Polskie Radio, W ar­
szawa, ul. Mazowiecka 5 z napij-sm 
„W.elki Konkurs Z'mowy“. Odpowie 
dzi wypełń one nieczytelnie, wzgię. 
dnie nie nadesłane pocztą będą unie­
ważnione.

Rafio warszawskie
fcroda. 8 grudnia.

WARSZAWA L 8.00 Peśni. 8.05 
Dziennik. 8.15 Koncert ork. wojsk.
9.00 Regi°nalna tr . z Bralina. 11.00 
Intermezza i serenady (płyty). -1.57 
Hejnał. 12.03 Poranek symf. (z Ka­
towic). 13.00 „Madonna Busowieka"
— op. Władysława ŁozAskiego tac 
Lwowa). 13.20 K °rcert rozrywkowy 
(z Wilna). 14.45 Aud. dla wsi. 1545 
„Dz eci z całe) Polski na Swaczynie 
u D«rotki“ — aud. dla dzieci. 16.*5 
Rec. skrzypcowy Józefa Salacza (z 
Katowic). 16.50 Pog. akt. 17.00 
.Kult Matki B°skiej u rycerstwa 
p°l3k'eg°‘‘ — odczyt. 17.15 1 Kon­
cert muzyki religijnej. 17.50 „De-w. 
min.sm a zasada przyczynowości"— 
odczyt. 18.06 Polska Kapela Ludowa 
P. Dzierżanowskiego. 18 55 Program
19.00 „R°zmowa Sf°rki z trOmb°nl- 
?tą z RorsztyńskiegO J. Sł°w&ck'«. 
go. 19.15 Wieniec peśni śląska t e *  
szvń‘ka 19.35 Zbiorowe wiad. 
towe. 19.50 Pog. akt. 20 00 Muz. 
(nłyty). W przerwie ok. gcdz. 20.10 -  
Tr. z pos. P. A  L. 20.45 Dz'crmls. 
20 55 Pog. akt, 21.00 Koncert chopi­
nowski Gra S. S tenew  ecz. 1M 5 
.Pękno mowy polsk’ej** — kwa. 

drans poezji, rec. Mariusz Maszyn­
ki. 22 55 Ost. dziennik.

WARSZAWA II. 14.45 Francu-ka 
muz. oper<*wa (płyty). 16 00 „Wyko­
rzystanie wakacji świątecznych". 
16 15 Zespół Stefana Rachonia. 16.53 
Program. 22.00 Przemówienie Karo, 
la Makuszyńskiego z P.A.L. 22 30 
Muzyka lekka i tan . (płyty). 

CZWARTEK, 9 grudnia. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6 20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). J-00 
Dzienn'k. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 P°ranek mnz.* 
Ork. Symf. pod dyr. G. Fitelberga, 
T. Łuczaj — śpiew. 11.40 P eśn i fran 
cuske (płyty). 11-57 Hejnał. 12.08 
Aud. połud. 15.30 Wiad. gospod. 
15.45 Rozmowa muzyka z młodzieżą. 
16.15 Koncert rozrywkowy. 16.39 
Pog akt. 17.00 Polska w yp raw *  
nauk°wa do Egiptu. 17.15 Rec. f°r«  
tep. J. Turczyńskiego. 17.50 Pog. i 
W :ad. sportowe. 18-10 Skrzynka mtó! 
na. 18.25 Program. 18.35 And. dta 
młodz. wiejskiej. 19.00 „Na m edzy"
— słuchowisko wg. Gustawa M *r- 
cinka. 19.25 Chór męski „Echo" ?od

TRAGICZNY W YPADEK  
W ZAGRODZIE W IEJSKIEJ.

W h u c ie  pow . czarnkow skiego _____  „ ___
zaie ty  by ł przy m aneżu  w go- — słuchowisko wg
. p o , ! . , , , , - ! ,  r o l n i .  jo- 'd“ V g i < - 2 S l S S S
go 17-letni syn, rranciszek . W pe- p  20.00 Najpiękniejsze mel°d e i
   lennie RIiIabtItW ‘ *   '  J~ ^  ~wnytn m om encie konie spłoszyły  
się i wywróciły tnaneż, wskutek  
czego chłopak dostał się w try b y  
m aneżu i doznał złam ania nogi. 
W ypadkiem  tym tak się przejął 
ojciec zranionego, że w ciągu kil­
kunastu godzin zm arł na udar 
serca.

In i. Grzeiczaka aresztowano.

N A PA D  BANDYCKI.
W restauracji Józefa Gałuszki 

w Katowicach —  Załężu przy ul.
W ojciechowski, go rozegrała się  
krwawa scena, D o restauracji tej 
wszedł znany przestępca —  wła­
mywacz i m orderca poszukiwany  
przez p olicję N ikifor Marc*zecz- 
ko, w towarzystwie drugiego 
przestępcy Józefa Kaszewiaka.
Bandyci wydobyli rewolwery i
zasypali strzałam i restauratora , ' -  - głośiiiku ^
jego zonę oraz znajdującego [czonym do Twego Detefonu. Polskę 
w lokalu gościa. W wyniku strzela-1 y.^klady „ATA“. W arszawa Ogro. 
niny Gałuszka odniosł rany w dowa 27.

wiązanki. W przerw e ok. godz. 20.45 
Dzeamik. 21.45 „Śląsk tematem Me 
rackim“ —- szkic Z°f i K°s*ak» 
Szczuckiej (z Katowic). 22.00 K°n* 
cert kameralny. Utwory Schuberta 
22.50 Dz ennik.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in- 
formacyj. 14.05 Program. 14.10 
„Poemat symf. od Liszta do J. 
S traussa11 (płyty). 15.00 Jak  spędzie 
św ęto? 15.10 Ork. W. RoszkowAe- 
go." 18.00 Koncert w wyk. uczn u f  
Państw. Konserw. Muz. w W arsza. 
w:e. 19.00 Muz. lekka (płyty)- 19,85 
Życie kulturalne etolicy. 22.00 j 8'  
węda o sztuce — wygi. Nela Samo. 
tyhowa. 22.15 Muz, lekka i tan.

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG.
Na szlaku Białystok fabryczny- 

Rzednia rzucił się pod pociąg o- 
sobowy i poniósł śm ierć na m iej­
scu Lucjan Matusialt, lat 19, syn 
robotnika drogowego.

^KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Drieri 
l M t » l £ V ł  H  n :k. Zespół H. Kowalskiego. Gawęda

li@ u iS  W l C S O Ł s  ze słuchaczami w jęz. ang. „ P i ^ n -  
ł  ^  ki babuni" — śp ewa B. Brzcz n ka

Frag. pow. L Kraszewskiego „Stara
baśń". Polska muz. tan. (płyty).

’' I

Dobry interes
, Maircel Cheroy, wchodząc do 
oramy, wyciągnął z kieszeni po- 
żółkły nieco bilet wizytowy i je- 
Aicze raz pilnie go obejrzaL 

.A lbert Carlus, agent,
’’••ca Leptc 174, 11 p. na lewo" — 
C2ytał. W istocie znajdował się na 

Lępic 174; nie trzeba się 
.w,ęc zastanaw iać. Marcel granio- 

się tedy po brudnych schodach 
na drugie piętro, gdzie śmiało 

^ ‘dzwonił do drzwi, oznaczonych 
ło w isk iem  „Carlus". Czyż Bel- 

nie powiedział ntu ostat-

*.*- Przyjacielu! Jeżeli chcesz ro 
^  Interesy, idź do Carlusa. To 
p ie lo n y  szatan. Nie widziałem 

Wprawdzie dawno, ale na pe- 
^.n°  przypomni sobie mnie. No— 

Powiem, że jest on zupełnie... 
roztuniesz już? Ale niewąt- 

f 'Wie posiadł sztukę robienia Ln-
resów.
^ r c e l  nacisnął guziczek, w  wy'

niku czego ukazał się w e drzw iach 
wysm ukły m ężczyzna o fa lu ją­
cych siw ych w łosach  1 dziw nie 
białych rękach.

M arcel, k tó ry  w yobraża ł sobie 
C arlusa, jako  m ałego  łysego g ru ­
b asa , zapytał w ah a jąco :

—  P rzep raszam , czy tu  je s t —  
hm...

__ T ak , tu —  szybko odpow ie­
dział siw ow łosy, b ad aw czo  p a ­
trząc na przybysza.

—  Prosiłbym , chciałbym  pana 
zapy tać o radę..„

_  W iem —  przerw ał człowiek 
o białych rękach. —  Ale ‘proszę 
w ejść.

M arcel w szedł d o  m ałego, cie­
m nego pokoju i nerw ow o ustad! 
na chw iejącym  się krzesełku.

—  Przyszedłem  z polecenia p a ­
na Belhomm e —  w yjąka ł, —  zape 
w ne przypom ina go pan sobie...

 N ie —  rzekł szczupły pan , —

ale do mnie przychodzi tak  wiele 
łudził

Przez chwilę przenikliwie spo- 
glądał na M arcela i mówił dalej:

— Wiem, po co pan do mnie 
przyszedł. Chodzi o  interes. Pan 
ma zamiar zabrać się do tego, nie­
praw daż?

— T ak  — Marcel przybladł, czu 
jąc dziwne osłabienie wołi. — J e - | 
stem urzędnikiem banku i mam 
małą pensję, a jestem żonaty i 
chciałbym zarobić trochę więcej 
pieniędzy.-

— Niech pan tego nie robił — 
gospodarz silnie zaakcentował sio 
wa. — Interes, do którego chce się 
pan zabrać, jest zły.

— Tak, a le -  — Marce! usiło­
wał nabrać odw agi, — pan prze­
cież nie wie, o co chodzi. Mam 
najlepsze—

— W edług pańskiego mniema­
nia — przerw ał rozm ówca pow a­
żnie i tajemniczo.

—. Istotnie zarabia pan mało, ale 
w pańskim wieku... Chce pan zdo 
być wielką wygraną, którą może 
pan osiągnąć jedynie pracą i cier 
pliwością, naturalnie przy odrobi 
nie szczęścia. Mówię panu: Niech

pan czeka I — pracuje. Nie trzeba 
być ani zbyt skromnym, ani zbyt 
zarozumiałym.

Niech pan nie sądzi, że żona 
cierpi z powodu waszego skrom- 
nego trybu życia. Ona pana ko­
cha i chętnie poczeka na polepszę 
nie bytu. Nie ominie w as nagro­
da. Stanowisko pana w banku w 
ciągu kilku lat znacznie się polep­
szy. Dlatego pow iadam : czekać i 
pracować. —

Marce! nigdy później nie mógł 
sobie przypomnieć, w jak! sposób 
zeszedł ze schodów i kiedy zna­
lazł się w domu u żony. Żonie dal 
humorystyczne i mgliste spraw o­
zdanie o zetknięciu się z agentem 
Poza tym — zakończ)"} — w ie­
dział on o nas o wiele więcej, ani­
żeli można było przypuszczać.

Musiał mu Belhomme o w szyst­
kim powiedzieć, bo zanim otw o­
rzyłem ustą, uprzedził mnie, że In 
teres jest zly 1 że nie powinienem 
się w to  w daw ać.

— Głupstwo, nie rób sobie nic 
z tej gadaniny — persw adow ała 
żona.

Nazajutrz, czytając w  łóżku ga­

zetę, zerwała się z wielkim krzy­
kiem:

— Marcel Tego Carlusa areszto
wanot

— Carlusa? Oszalałaś!
_  Słuchaj: „W czoraj wieczorem 

w mieszkaniu przy ulicy de la Bu 
cherie... — ale. ale, tyś przecież 
mówił, że on mieszkał na ulicy Lć 
pic?

— Na ulicy Lćpic miał biuro! 
Czyi aj dalej!

 .aresztow ano agenta Al­
berta Carlusa, jako oszusta. Poli­
cja poszukuje energicznie kilku o- 
sób, które w ostatnim czasie b ra­
ły udział w jego przedsięwzię­
ciach". — Ach, Marcel, czy aby 
na pewno nie dałeś się wciągnąć 
w jakieś interesy? I mówisz, że on 
wyglądał nobliwie, jak człowiek 
św iatow y? a tu na fotografii ma 
tw arz kryminalisty!

Marcel chwycił gazetę. —- Ależ 
to nie oni Niemożliwe, on tak nie 
w ygląda! Chodź ze mną, muszę 
tam pójść! Trudno, spóźnię się do 
biura, ale muszę wyjaśnić spra­
wę. '

Pędzili autem na ulicę Lćpic. 
Na schodach spotkali siw ego pa­

na z białymi rękami. Odkręcał 
śrubki przy tabliczce na drzwiach.

 Na Boga! — zawołał Marce!
— kim pan jest?

-j- Przecież pan w ie doskonale— 
odparł mężczyzna z godnością, — 
jestem Astras — człowiek, który 
patrzy w przyszłość. Pan b j i  « 
u mnie wczoraj po radę!

— Tak — ale — myślałem, że 
pan jest Carlusem; Albert Carlus. 
Nadto nie rozumiem, dlaczego pan 
nie żądał zapłaty?

— Carlus był poprzednim loka­
torem. Dopiero co się wprow adzi 
łem, a ponieważ pan był moim 
pierwszym klientem na nowym 
mieszkaniu, nie upomnia‘em się o 
honorarium. Czu'em, że pan przy­
niesie mi szczęście.

— Szczęście! żywo zawołał Mar 
cel — to pan mi przyniósł szczę­
ście: Carlusa dziś aresztowano.

— O, widzi pan — Astras pod­
niósł uroczyście swe białe ręce— 
teraz wiem na pewno, że pan mł 
przyniesie szczęście, bo będzie 
pan mnie polecał!

Tłum. K. L.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Uchwały robotników państwowych

Zakładów Utnioycb Wytworni Silników
W niedzielę, dnia 5 b. m. od­

było się w sali Związku Meta­
lowców przy ul. Wolskiej 42 
bardzo liczne zebranie robotni­
ków P. Z. L. W. S.,^ któremu 
przewodniczył tow. Balajfb, a 
sekretarzował tow. Mierz wieki. 
Referowali o sytuacji ogólnej, 
położeniu robotników zakładów 
wojskowych i sprawach organi­
zacyjnych tow. tow. Gruszko i 
Klimaszewski, a w dyskusji mię 
dzy innymi przemawiali ttow. 
delegaci Lebiedzmski i Katana, 
oraz delegat P. Z. L. W . P. tow. 
Plechawski.

Po obszernej dyskusji jedno­
myślnie przyjęto następującą re­
zolucję.
„Zebrani w dniu 5.12. 37 r.

pracownicy P. Z. L. W . S. z asy. 
łają serdeczne, braterskie pozdro­
wienia robotnikom fabryk Pań­
stwowych Zakładów Inżynierii, 
którzy orzez masowe przystąpienie 
do Związku Robotników Przemy­
słu Metalowego w Polsce, walnie 
przyczynili się do stworzenia jedno 
litego frontu robotników zakładów 
wojskowych, a nrzez to umożliwili 
organizac'i skuteczniejszą akcię o 
po"-nw ę fcvfa robotników tych a. 
brvk.

Zebrani stwierdzają, że jedynie 
przez s!łne zorganizowanie ve  w 
7vr»zku Pobożn?1'ów  Prrerrwslt! 
Metalowego w Polsce robotnicy
zakładów wciskowych mogą uzy­

skać należyte zarobki i wywalczyć 
sobie odoowiednie ludzkie trakto­
wanie, to też, ślubując sobie iż 
pozostaną wiernymi jego członka­
mi, w zywa!ą jednocześnie wszyst­
kich robotników zakładów wojsko 
wych do gremialnego wstępowania 
w szeregi Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego w Polsce.

Zebrani ostrzegają ogól robotni 
ków przed różnymi rozbijackinr 
organizacjami, które cieszą się po. 
oarciem Zarządów Fabryk, odgry 
waią w  ruchu robotniczym hanie­
bną rolę zdrajców interesów robot 
niczych. Szczególnie dotvezv to tak 
zwanego Związku Zawodowego 
Pracowników Lotnictwa, który za 
jedyna rację swego istnienia sta­
wia sobie zadanie oderwania ro­
botników od Związków Klaso­
wych, oraz utrzymania ogółu ro­
botników Wytwórni Lotniczych w  
ooniżaiacej, biernei pokorze, wy­
kluczające! możność wywalczenia 
sob’e należnych praw.

Wobec tego zebrani wzywają 
oozostałych jeszcze w tym Zwią­
zku członków tło Awst^oiensa z tej 
zdradzieckie] crgonlac” i om -sia . 
m>nia c!d Związku Robn+ników 
Przemys'u Meta'owego w Polsce1',

Po odśpiewaniu Czerwonego 
Sztandaru zebrame zakończono o- 
krzykami na cześć Klasowego Ru. 
chu Robotniczego i solidarności 
robotniczej.

C o  t^rażą w  t e a t r a c h  ?
TEATR ATENEUM. Dziś sztuka 

G. Zennlskiej „Panna Maliczewska11.
Dziś o gcxfe. 4 po poi. po cenacn 

zniżonych ,,Ludzie na krze1'.
TEATR W IELKI. Dziś o g. 12-ej 

■v pot. premiera przedstawienia dla 
dz-eci T>- t „Zimowe bajki - Mikołaj­
ki'1, o g. 3.30 pop. „Halka11, opera St. 
Moniuszki, zaś o g. 8-ej wiecz. „Tos- 
ca11 z występem gościnnym Doiry 
Mass :

TEATR NARODOWY: Wiecz.
„Człowiek, który był Czwartkiem11 
Che=tertona.

W śrouę o g. 3.30 pop. „Dożywo­
cie'1 oraz „Pan Benet11.

TEATR POLSKI: Dziś .(Gałązka
rormavvpn11 Z. Nowakowskiego.

W środę o g. 3.30 pop. „Jadzia- 
wdowa11 z Modzelewską.

1'KATi; zis i codziennie
„S-s-’" Zannlsk'oi

W środę o g. 4 pop. „Skiz11.
TEATR I.ETNI Dziś komedia 

Grzvmaiy . S'edleck;ego „Ormianin 
z Rmrnitn11

W  środę o g- 4 pop. po raz ostat­
ni „Przyjaciele11.

TEATR MAŁY: Ostatnie przed-
staw enis wysoce interesującej sztu­
ki N. Morozowicz - Szczepkowskiej 
.Walący się dom11

W środę o g. 3.30 pop. „Papa11 z

K. Junoszą-Stępowsikim w roli ty tu ­
łowej .

TEATR KAMERALNY: O godz. 
8.15 „Krystian1 z Adwentowiczem w 
roi* głównej.

Po raz ostatni nieodwołalnie w śro. 
dę o g- pop. „Współczesne11 Gojawi­
czyńskiej w premierowej ob=adrie: 
z Grywińską i Strachockim na czele.

CYRULIK WARSZAWSKI Dziś 
wielk8 rewia satyryczna: ..Ktoś z
na« 7wnnn-łvqł'4

TEATR MALICKIEJ. Dziś o g. 4 
„Świt, dzień i noc11 o 8-ej „Mięczak11.

TEATR .8.1511 daje dziś operetkę 
„Cnotliwa Zuzanna11 G lberta.
 ̂ TEATR WIELKA REW IA: Do 

środy włącznie występy Mankiewi. 
ezńwny. Bodo, Znicza w „Podróży nn 
ślubnej11.

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY : Codziennie o 19 „Wese­
le’1 Wy^ońańskjewó.

Dziś o godz 20 dodatkowe przed­
stawienie.

EM TLSAUER w FU,HARMONII. 
Genialny pianista wiedeński Emil 
Sauer którego niedawny występ z 
oririestra wywołał niesłychany entu­
zjazm prasy i oublicrności. wystąpi 
z jedynym recitalem w sali F ilhar­
monii w czwartek 9 bm. o g. 20-ej.

Kronika o r g a n i z a c j a
posiedzenia K°mitetów Dzielnic®' 

wych. W czwartek dn. 9 bm. o godz. 
7 wieoz. na wszystkich Dzielnicach 
odbędą się posiedzenia Komitetów 
Dzielnicowych.

Koł® K°biet p p s # dr. Marymont— 
Ź°lib°rz zawiadamia, że dziś t. j. w 
środę o godz. 18-ej odbędzie się dal­
szy wykład na szkole dla kobiet. Pro 
simy o punktualne przybycie.

DZIELNICA PPS. „ŚRÓDMIEŚCIE11.
Kurs Przeszkolenia zaczyna się w 

czwartek, dnia 9 grudnia o godz. 7.30. 
Warecka 7, II p. Referat na temat „So­
cjologiczne pod awy socjalizmu11. Część 
I. wygłosi tow. Klein.

Młodzież PPS
KOMUNIKAT.

Okręgowy Wydział Młodzieży PPS za 
wiadamia, iż Konferencja Zarządów Kół 
Młodzieży PPS„ projektowana na wto­
rek. dnia 7 b. m. odbędzie się w cztcar- 
tek, dnia 9 grudnia b. r. o godz. 7-ej w. 
(punktualnie) w lokalu OKR. orz-v 
Długiej 21. Na TT nfcrencji referat wy­
głosi totv. K. Pużak.

Towarzyszce Hen! Zylber w yra­
zy współczucia z powodu zgonu 
Ojca w yrażają: Koleżanki — pie­
lęgniarki i przyjaciółki.

Z Rady Zawodowej
W czwartek dnia 9 grudnia o 

godz. 18.30 w lokalu Dzielnicy 
Wolskiej ul. Wolska 44 odbędzie
Się

KONFERENCJA ZARZĄDÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Na porządku dziennym sprawy 

aktualne i organizacyjne. Wszyscy 
członkowie Zarządów powinni 
być zaopatrzeni w mandaty związ 
kowe. 1i ; • ;

T. U. R.
ODCZYT W STOWARZYSZENIU B. 

WTĘZNIÓW POLITYCZNYCH (Sena: 
torska 36). W czwartek 9 grudnia punk­
tualnie o godz. 6 wieczorem tow. Kazi­
mierz Pużak wygłosi odczyt na temat: 
Wspomnienia z Szlisselburga11 (z cy­

klu: „Wspomnienia z katorgi i zesła­
nia11). Wstęp wolny dla członków i 
wprowadzonych gości.

Wieczór kobiet
W  p ią tek , dn ia 10 g ru d n ia , o g.

7 wiecz., odbędzie w lokalu dziel­
nicy WOL A — CZYSTE, przy ul. 
Wolskiej 44

WIECZÓR KOBIET.
Przemó- ienie wygłosi tow. Do 

rota Kłuszyńska.
Część artystyczna.

I.

TELEFUNKEN
N owoczesne superheterodynY 

a j d o g o d n ie j s z e  w a ru n k i

M .  O K O ŃB/T.
Warszawa. Zielna 11. tek 221-66
Na składzie rad'ogramy i od­

biorniki różnych łabryk

R a t y  od z ł  t 3 . —

Prusa i Orzeszkową uczcimy na akademii
OddziaJ W arszawski 

Zawodowego Literatów 
organizuje w piątek, dnia I0 b. m., 
o godz. 8-ej wiecz. w sali Konser 
watorium W arszawskiego (Okól­
nik 1) uroczystą Akademię ku czci 
Elizy Orzeszkowej i Bolesława Pru 
sa.

V/ Akademii biorą udział: Ma­
ria Dąbrowska, Stefan Godlewski, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Roman Ko 
łoniecki, W anda Melcer, Jan Ne­
pomucen Miller, Zofia Nałkowska, 
Jan Parandowski i Leon Pomirów- 
ski. Całkowity dochód z Akade­
mii przeznacza się na zaponjogo-

Związku j wy fundusz koleżeński. Przedsprze 
Polskich |d a ż  biletów w księgarni Gebethne 

ra i Wolffa, w dzień Akademii od 
7-ej wiecz. w kasie Konserwąto- 
rium. 1 ■ • :

Masza rubryka
FRANCUSKIEGO szybko i grun- 

townie wyucza dyplomowany Uniw. 
Paryskiego. Urządza komplety. Nie­
drogo. T el 11-67-0(5 o d '2^-4. •

STUDENTKA udziela -lekcji, ko. 
repetycji. Uczy dorosłych.-Francuski, 
łacina, ń  endecki. Liceum. Telefón 
232-56. ’. . • i . •

Ssm obó s iw o  w  czasie  porodu
W czoraj około godz. 5-ej nad 

ranem w domku przy ul. Leszno- 
woisklej Nr. 9 pod Bielanami, n a ­
leżącym do rodziny Lange/ wyda­
rzyła się tragedia rodzinna.

broszki BÓLU GŁOWY
d l a  $£!<&

DOROSŁYCH
Z E
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- % X & P R 2 E E Ę 8 1 E N S t i  
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Wzrost emigracji
z P o l s k i

W roku bieżącym — jak  to  już 
pisaliśmy — obserwuje się silniejszy 
wzrost wychodźtwa z kraju. Z po­
równania cyfr, dotyczących em igra­
cji za ostatnich 6 la t wynika, że wy 
ehodźtwo w ciągu trzech tylko kwar 
talów r. b. było wyższe niż w po­
szczególnych okresach rocznych w  o- 
kresie la t 1931 .  1936. W roku 1931 
bowiem ogółem opuściło nasz k raj 
76.005 emigrantów, w roku 1932 — 
21.439, w 1933 roku — 35.525, w r. 
1934 — 42.563, w 1935 r. — 53.812, 
w r. 1936 — 54.647, zaś w pierw­
szych trzech kw artałach r. b. liczba 
emigrantów wzrosła do 85.848 osób. 
Wzrost wykazuje wychodźtwo do kra 
jów europejskich, pcslazas gdy emi­
gracja do krajów pozaeuropejskich 
uległa w roku bieżącym zmniejszeniu 
z powodu spadku liczby emigrantów 
do Palestyny. Do innych bowiem kra 
jów pozaeuropejskich em igracja w 
pierwszych 9 miesiącach r. b. byŁa 
nawet wyższa niż w odpowiednim o- 
kresie r. ub.

W okresie trzech kwartałów r. b. 
wyemigrowało z Polski do krajów 
europejskich łącznie 68.441 osób, — 
podczas gdy w tymże okresie r. ub. 
tylko 46.010 emigrantów. Do F rancji 
wyjechało ogółem 26 776 osób, do 
Niemiec 11.556, na Łotwę 22.831, do

Belgii 5.134, oraz do innych krajów 
europejskich 2.138 wychodźców. E- 
migracja do krajów poza europej­
skich objęła łącznie 17.407 osób (wo 
bec 39.662 w pierwszych 3-ch kw ar­
tałach r. ub.), w  tym do Stanów Zje 
dnoczonych A. P. 942 emigrantów, 
do Kanady 1.613, do Argentyny — 
6.215, do Brazylii 1.709, do innych 
krajów Ameryki 4.463, do Palesty­
ny 2.088, oraz do innych krajów  po­
zaeuropejskich 379 osób.

Równocześnie ze wzrostem emigra­
cji obserwuje się znaczny spadek li­
czby wychodźców, którzy powTÓdli w 
roku bieżącym do Polski. W pierw­
szych 9 miesiącach r. b. wróciło bo­
wiem do k ra ju  ogółem 11.518 osób, 
podczas gdy w odpowiednim okresie 
r. ub. zanotowano powrót 23.719 wy 
chodźców. Zmniejszyła się przede 
wszystkim znacznie liczba reemigran 
tów z krąiów europejskich uległa w 
porównaniu z 9 miesiącami r. ub. 
tylko nieznacznemu zmniejszeniu. 
Ogółem powróciło w pierwszych 3-ch 
kwarta.ach r. b. z krabów europejs­
kich 10.119 wychodźców wobec 
22.007, w tym że okresie r. ub.), w 
tym z F rancji 5.374. Z krajów poza­
europejskich powróciło do Polski 
1.399 osób, podczas gdy w pierw­
szych 9 miesiącach r. ub. — 1.712

Odkrycie 
Ml  gazowych
w  cen tra lnym  okręgu
Spółka Naftowa „Polloń odkry­

ła na terenach gminy Przyborowie 
w odległości 8 kim. od Dębicy w 
szybie „Przyborowie Nr. U1 na 
głębokości 220 m. bardzo silne su 
che, bezwodne gazy typu da sza w 
skiego. Pomiary wykazały przy 
wolnym wpływie 30 mtr. sześć, na 
minutę. Ciśnienie gazów jest tak 
wielkie, że — przy natrafianiu na 
złoże — 9-calowy świder w iertni­
czy wraz z całym przekodem zo­
stał wyrzucony na wysokość 80 
m. Wedle oceny geologów, na te­
renie gminy Przyborowie, gdzie 
wspomniana spółka posiada po­
nad 100 tys. morgów gruntu, znaj 
dują się obfite złoża gazowe w 
głębszych pokładach miocenu.

Odkrycie złóż gazowych na tym 
terenie jest uważane z jeden z naj 
większych sukcesów przemysłu 
naftowego ,gdyż zapewnia źródło 
energii dla powstającego ciężkie­
go przemysłu w trójkęcie San —- 
Wisła.

BronisJawa Lange,, lat 38, zą- 
niemogła. Wezwano akuszerkę,, W 
chwili porodu Lange nagle wydo­
była z pod poduszki rewolwer mę­
ża i strzeliła sobie w głowę. Do 
rannej wezwano pogotowie ratun­
kowe, jednak Lange przed przyby­
ciem lekarza życie zakończyła.

Kronika wypadków
POD POCIĄGIEM.

Na dworcu Głównym wpadł pod 
pociąg Bronisław Wołg, lat 35, 
bez zajęcia, zamieszkały we W ło­
chach. Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego w stanie bardzo cięż­
kim przewiózł go do szpitala Dz. 
Jezus.

BÓJKA W „CYRKU11.
W „Cyrku" na ul. Dzikiej Nr. 4 wy 
wiązała się krwawa bójka między 
jego mieszkańcami na tle pora­
chunków osobistych. W wyniku 
bójki ciężej poturbowani zostali. 
Arnold Micmacher. lat 23, bez za­
jęcia (rany tłuczone głowy), oraz 
Stefan Turek, lat 27 (rany cięte 
g ’owy i klatki piersiowej).

MIĘDZY TAKSÓWKAMI.
W czasie zderzenia dwuch tak 

sówek w Al. Szucha został po tu r­
bowany Franciszek Malinowski, 
lat, 38, szofer, zam. przy ul. Zło­
tej 22. Doznał on lekkich obrażeń.

ZASŁABNIECIE V/ KĄPIELI.
Będąc w kąpieli zasłabł nagle 

Jan Mostek, lat 36, palacz, zam. 
przy ul. Kawęczyńskiej 24. W e­
zwany lekarz pogotowia doprowa­
dzi? Mostka do przytomności i po 
zostawił na miejscu.

SZYBY KALECZĄ.
Do ambulatorium pogotowia 

tunkowego zgłosiła się Sara

ra* 
Maj'_ _ -Ai :

man, lat 40, krawcowa, zam. Pr 
ul. Ogrodowej 35. Na Majman0^  
przechodzącą ul. Ogrodową spa 
odłamek wybitej szyby i poka 
czy) jej dotkliwie głowę. Dyż9rn' 
lekarz udzielił jej pomocy.

MAŁŻEŃSKIE „DYSKUSJE"-

W domu Nr. 79 przy ul. DZ'f1' 
nej wynikła bójka między Maria' 
nem Kulczyckim ,lat 40, szewc® ’ 
zam. tamże ,a jego żoną, Hele™! 
lat 39. W wyniku bójki Helena K 
czycka doznała ran tłuczonych S j 
wy, mąż zaś potłuczenia twarzy 
szeregu ogólnych obrażeń.

DLA DOROSCYCH i OK 
DZIAKA SKUTECZNI  

I KAGODN/ E
ft PCJEDvhciYCMPUDltECtKfBlZ riAPU Ti a -i UPl 'J *

C o  w y ś w ie t la j ą  K in a ?
„Eskapada" z Marleną Die.

szczęścia"

OGŁOSZEHIA DROBNE

P 0 S 6 B Y  Z M F ,'f lR 0 W flK E |

P oszukujemy akwizytorów (ek)— na 
etalą pensję — prowizję Złota 

59.29 ~  10—12. . 259

1 Sf t RBEROBB g
A 9  iFF tygodniowo ubiory 

A  męskie i daniskie.
Szczypior. Zielna 27 —■■ 14.

NIEMIECKUlTO najnowszą me­
todą udziela rutynowana nauczyciel­
ka. Przygotowanie do m atury, ko­
respondencja, konwersacja. Mary- 
moncka lb  m. 123 lub w Admini­
stracji „Robotnika11 od 9— 15.

O ierwszorzędne materiały bielskie 
■ dajemy za zniszczoną garderobę 
bez donłaty. „Europa11 Marszałkow­
ska 104, wprost bramy, telefon 
3-42-48.

KUPNO I SPRZEDAŻ ]
« £  iranki, kapy, rolety, 'v <*u- 

■ żym wyborze. Graniczna 
11. f Skórzana 8) tel. 3-04*34. 374

t ł O Ż & A  żelazne> mosiężne, ni- 
1 > U w n l l  klowanę, tapczany, wóz. 
ki dziecięce, meble lekarskie, m ate­
race różnych śystemów, odlewy że­
liwne, piece niklowane systemu ame­
rykańskiego stałopalne, snrzedaje de. 
talicznie po cenach I  U a i i € a I*< 
hurtowych fabryka la  l l C U l f S l u  

W arszawa — Praga, Brukowa 4 
tel. 10-34-66.

MASZYNY Singera — trzyzto- 
towe raty. Ceny 

fabryczne. Bezpłatny kurs fachowy. 
Codziennie dzwonić 11-69-71.

[ R O Z M A I T E ]
A J Dwuzłotowe ra ty . Bielizna. 

Ubiory. Meble. Materiały. FL: 
I ranki. Pawia 40—4.
i .......

Unieważniam zgubioną książeczkę 
rozrachunkową Nr. 919 wydaną 

I przez Ukraiński Kooperatywny Bank 
w Kowlu na imię Antona Borzowca.

ADRIA: 
trich.

ANTINEA: „30 karatów 
i „Buster Keaton11,

dzikiego zach0du".
AMOR (Elektoralna 45): „Zakocha­

ne kobiety" i „Bohaterowie Sybi­
ru11,.

AKRON: „Pan redaktor szaleje" i
„Konkurs piękności11.

BIS (Elektoralna 21): „Penny11 i „Ro 
bin Hood z Eldorado11. 

ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna11
BAŁTYK: ..Dla kobiety11.
AS: „Daniel BOone11 i „Syn marno. 

trawny11.
CASINO: „Ilalka11.
i APITOL: „Znachor11
COLOSSEUM: „Serce i szpada11 z  K 

Veidtem.
CZARY (Chłodna 29): „Pasażerka

na gapę11.
ELITE: „Małżeństwo z miłości11 i

„Kusicielka11.
EUROPA: „życie ulicy11.
FAMA:„ Skłam ałam 11.
FILHARMONIA: „Skłamałam11.
FLORIDA: „Ogród Allaha11 i „Uli­

ca11.
FORUM (N °w ińarska 14): „Dama

Kameliowa11.
!e“ Wyspiańskiego.
GDYNIA: ..Ty. co w Ostrej świecisz 

bramie11 i dodatki.
GLORIA: ..Barbara Radziwiłłówna11 

„Wesoły Biegun11.
HOLLYWOOD: „Pieśń skazańców11. 

-• -rz Nr. 13“ i d
datki dźwięk°we.

IMPERIAL: „Władczyni puszczy11.
IT4LTA: „Z’elonv sygnał11.
JURATA: „R°meo i Julia11.
KOMETA (Chłodna 49): Detektyw11

i rewia.

MAJESTIC: „Pepe le Moko11.

pocz. 5, 
7, 9MAJESTIC

w niedz. i wr. od 12 poranki. 

Najciekawszy film  sezonu

m i  l e  mm
BALKON PART1R

7 5  sr. 1  zł-
MIEJSKI ,/iiemia Błogosławiona*1

pocz
święta

5.15 8. 10 15
3.5.15.8.10.15

Klno- 
Teatr
ul. Chłodna 49 lei S.4S-51

K O M E T A
adna 49 lei S-43-

DETEX1Y W
„Detektyw Helena Garfield11 — 
Tysiąc przygód reporterki - de­
tektywa. W roli głównej słynna

BETTE DAVES
Ma scenie rewia

MARS (Inwalidów 10): „Ogród Ai- 
laha11.1

MASKA (Leszno 68): „Magnolia11 i 
„Rok 200011.

MEWA: „O, czym marzą kobiety11
i „Czarownica z Salem11.

MUCHA (Długa 10): .Przerw ana
pieśń11 i „Dżentelmen kocha ira -

czej11. ; ?v‘

mmm
J i 1 SI I 1

BILETY ULGOW E — W AŻNE 
za wyjątkiem sobót I świąt

NOWA TOMBOLA: „Skowronek11 « 
„Wyprawa na MongO11,

PETIT TRIANON (S.enkiewicza 8)!
„Nie całuj w kinie11 i ,|Godzina po* 
kusy11.

PALLADIUM: „Zaczęło się w p°ci<J' 
gu111

PAN: „Trójka hultajska11. 
POPULARNY (Zamoyskiego 20):
„Kain i Mabel11 i rewia.
PROMIEŃ (Dzielna i ) ;  „Wierna 

Rzeka11 i „Papa się żeni11.
PRAGA (TargOwa 71): „Książątko1 

i rewia.
PRASKIE OKO: „Płomienne serca" 

i „Pierwsza nagroda11,
RAJ (Czerniak. 121): „Szarża lekki®?

brygady11.
RIALTO: „Niewidzialne malżeń-

stwo‘*.
RENA (Długa 9 ); „Gwiaździsta e£- 

kadra"
RIV1F.RA: „śm ierć czyha w dżungli" 
ROMA: „Niemy bohater11.
ROXY (W °lska 14): „Na sybir11 1

„Cudowne dz eci11.
SOKÓŁ: „B urgtheater11 i „Mistr« 
św iata11.
SORRENTO (Krypska 34): „Mane­

wry miłosne11 i „Miki Cowboyem1*1 
STYLOWY: „Dziewczęta z Nowoli­

p ek 1.
STUDIO: „Jej największy błąd11 
ŚWIATOWID: „O statni pociąg z 

blężonego miasta11.
SFINKS: „Dyhuk11.
ŚW IT: „Dwa dni w ra ju “.
ŚWIAT (Suzina 4): „Nie u faj męż­

czyźnie11 i „Sam Dodsworth11. , 
TON (Puławska 39): „Noc prze®

bitwą11.
UCIECHA: „port A rtura11.
UNIA (Dzika 9); „Barbara Radzi­

wiłłówna11 i rewia.
WANDA (Mokotowska 73): „Statek 

niewolników11.
VICTORIA: „Yoshihara11.

Redaktor odpowiedzialny; LUDWIK W1N1EKOK. Odbito w daukaroi So. Nakładowo Wydawniczej ..Robotnik". Warszawa. Warecka 7.


